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Chrystusowy humanizm
NIEDZIELA VI PO ZIELONYCH ŚWIATKACH

EWANGELIA ŚW.
w g M a rk a  (8, 1— 9)

W  owym  czasie  zeb ra ła  się  znów  w ie l
ka rzesza ludu; i znów  nie m ieli co jeść. 
Przyw ołał w ięc sw ych uczn iów  do  sieb ie  
i rzekł im: „Ża l mi ludu! Trzy dni trwajq 
już cierp liw ie przy mnie, a nie m ają co 
jeść. Jeżeli puszczę  ich do dom u  g ło d 
nych, to w d rodze  opuszczą  ich siły, bo 
niektórzy i  n ich przyszli z d a le k a ".  U c z 
n iow ie odpow iedz ie li mu: „ Sk ą d że  wziqć 
tu, na  pustkow iu, ch leb a  ab y  ich n a k a r 
m ić ? "  A  on ich zapyta ł: „Ile  ch lebów  
m a c ie ? ".  O d p o w ied z ie li mu: „ S ie d em ". 
W ó w cza s  kaza ł ludziom  rozsią ść  się na 
ziemi. Potem  wziął owe siedem  ch lebów  
i odm ów iw szy m odlitwę dziękczynną ła 
m ał je i d aw a ł swym uczniom , ab y  je 
ludziom  rozdzielali, co też uczynili. M ie 
li także kilka rybek. P o b ło go s ła w ił je 
w ięc i kaza ł je rów nież rozdzielać. Lu 
dzie zaś jedli i n a syca li się. A  z u ło m 
ków, jakie  pozostały, zebrali jeszcze s ie 
dem  koszów. Było za ś tam (tych, którzy 
się posilili) oko ło  czterech tysięcy. Potem  
rozpu śc ił ich.

Wyraz „humanizm” jest obecni? bar
dzo modny. Wzięto go z łaciny (huma- 
nus —  ludzki) na oznaczenie tego 
wszystkiego, co się ściśle wiąże z ludz
ką naturą, a co powinno się uwzględ
nić w ocenie fizycznej i duchowej 
działalności człowieka.

Wyraz ten kojarzy się nam zazwy
czaj z wielkimi przemianami kultural
no-społecznymi, jakie miały miejsce 
w X V  i XVI wieku w  wyniku ,t^w. 
Odrodzenia. Jak nas informują histo
rycy, zwolennicy humanizmu zwani 
humanistami byli w zasadzie przeciwni 
wtrącaniu się religii do prywatnego 
życia ludzkiego. Ustawiali je i kształ
towali nie według życzeń Kościoła, lecz 
potrzeb ciała i umysłu, i nie w świetle 
Sądu Ostatecznego, lecz po myśli wy
magań czysto ziemskich, doczesnych. 
Byli owszem wśród odrodzeniowych 
humanistów również ludzie szczerze 
przywiązani do religii, poszukujący 
drogi godzenia „doczesności” z „wier
nością” , lecz stanowili raczej wyjątek. 
Większość z nich dochodziła do wnios
ku, że tych dwóch rzeczywistości nie 
da się pogodzić. Stwierdzono, że czło
wiek religijny nie może być szczerym 
humanistą, ponieważ narzuca człowie
czeństwu wiele więzów, zakazów i 
ograniczeń, a swoje ideały ustawia 
ponad głową ludzkości. Typowym 
chrześcijaninem odczłowieczonym był 
św. Aleksy, ideał religijnego średnio
wiecza. Liczne o nim „żywoty” ,i legen
dy z lubością podkreślały takie mo
menty, jak porzucenie rodziny dla 
pobożnej pielgrzymki do Ziemi Świętej 
i słynnych klasztorów Wschodu, jak 
powrót do rodzinnego miasteczka w 
żebraczym przebraniu i prowadzenie

życia nieznanego nędzarza pod schoda
mi własnego domu.

Należy przyznać, że istotnie chrześ
cijaństwo średniowieczne przesadziło 
w podkreślaniu wartości duchowych 
i w lekceważeniu ludzkiego ciała. Prze
sadziło w podkreślaniu różnicy między 
duchem a ciałem. Miał na to poważny 
wpływ potężny kiedyś manicheizm ■— 
smutna religia perskiego ascety Mani- 
cheusza (III w. n.e.) głoszącego, że cia
ło ludzkie stworzył diabeł. Wielu 
chrześcijanom taka zasada przypadła 
do serca. Sympatyzowały z nią rów
nież nierzadko władze kościelne, co 
znalazło swój wyraz m in. w narzuce
niu duchownym przymusowego celiba
tu. W okresie powstawania i rozwoju 
przemysłu pewnym rodzajem mani
cheizmu trąciła praktyka wskazywania 
ludziom spracowanym a głodnym 
na rajskie rozkosze ducha w niebie
—  po śmierci ciała. W tego rodzaju 
doktrynie chrześcijańska nauka o 
zmartwychwstaniu ciał wydać się mu
siała jakimś nieporozumieniem. Daleko 
idące niekonsekwencje Kościołów w 
ocenie wartości ciała i ludzkiego życia 
wywołały rozbrat wielu z religią. Co
raz szerzej rozlewa się jeśli nie przy
kra niechęć to na pewno zimna obo
jętność ogromnej części ludzkości do 
Kościołów i wyznań. Wzmaga się reli
gijny indyferentyzm. Przyczyną tego 
zjawiska jest w głównej mierze błędne 
przekonanie wypracowane przez przy
wódców chrześcijaństwa wyraźnie od
dzielających dziedzinę ducha od dzie
dziny ciała, lekceważących zabezpie
czenie sprawiedliwości społecznej na 
ziemi rzekomo w interesie sprawiedli
wości w niebie, nie słuchających wo
łania ludu o chleb.

Tak nieludzkie, niehumanistyczne 
stanowisko w tych sprawach jest obce 
duchowi Ewangelii. Nie ma nic wspól
nego z nauką i praktyką Chrystusa. 
Sam fakt przyjęcia przez Bożego Syna 
ludzkiego ciała przekreśla poglądy 
manichejskie i lekceważenie tego, co 
ludzkie. Westchnienie: „Żal mi tego 
ludu, bo... nie mają co jeść” —  w y
raża zainteresowanie człowieczym lo
sem. Jest prawdą, że „nie samym 
chlebem żyje człowiek” , lecz prawdą 
też jest to, że się żyje nie samym 
duchem. Stąd i modlitwa: „Chleba na
szego powszedniego daj nam dzisiaj” . 
Stąd i groźba wiecznej kary za nie- 
czułość na ludzką niedolę: „Idźcie
precz ode mnie, przeklęci, w ogień 
wieczny... Albowiem łaknąłem, a nie 
nakarmiliście mnie; pragnąłem, a nie 
daliście mi pić; byłem gościem, a nie 
przyjęliście mnie; nagim, a nie przy
odzialiście mnie; chorym i więźniem, 
a nie nawiedziliście mnie” (Mat. 25, 
41 n). Stąd też Chrystusowe błogosła

wieństwa: „Błogosławieni ubodzy, ho 
wasze jest Królestwo Boże. Błogosła
wieni, którzy teraz łakniecie, albowiem 
będziecie nasyceni. Błogosławieni, któ
rzy teraz płaczecie, albowiem będzie
cie się weselić” (Łuk. 6, 20 n.).

Chrystus nie zadowalał się współczu
ciem i nie poprzestawał na przedsta
wieniu głodnym pięknych obrazów 
szczęścia w niebie. Dawał swym słu
chaczom jeść. Gdy opowiadał o boga
czu S Łazarzu, nie miał na myśli po
cieszania nędzarzy widokami wyrów
nania ich krzywdy dopiero ,,na łonie 
Abrahama” . Chciał tym ostrzec ludzi 
sytych przed groźnymi następstwami 
pogardy dla głodnych, O to samo cho
dziło w  ostrzeżeniach: „Biada wam, 
bogacze, bo macie pociechę waszą, 
Biada wam, którzy jesteście nasyceni, 
albowiem łaknąć będziecie” (Łuk. 6, 
24 n.).

Nie chodziła wyłącznie o problem 
chleba. Chrystus bronił równie:' mych 
spraw obchodzących każdego p o w ie 
ka. Poznajemy to m.in. z wielkiej mo
wy przeciw uczonym w piśmie i fary
zeuszom, którzy „wiążą ciężary wielkie 
i nie do uniesienia i kładą je ludziom 
na ramiona” , czym zamykają przed 
ludźmi królestwo niebieskie, bo „sami 
nie wchodząc, nie pozwalają wejść 
tym, którzy do niego idą” (Mat. 23, 
1— 33). Chodziło tu właśnie o faryzej- 
skie niezrozumienie duchowych po
trzeb człowieka, o  nieludzkie, niehu
manistyczne podejście do spraw tego 
świata, spraw społecznych i kultural
nych.

Wynika z tego, że chrześcijaństwo 
autentyczne, Chrystusowe (a nie tego 
czy tamtego wyznania) jest ze swej 
istoty humanistyczne. Tak też rozu
mieli je Apostołowie i pierwsi chrześ
cijanie, o czym informują nas -s^eje 
Apostolskie i Listy. Ap. Paweł w jed
nym z listów stwierdził, że głównym 
obowiązkiem chrześcijan jest służba 
doczesnemu dobru ludzkości, która 
wcale nie jest czymś drugorzędnym w 
porównaniu ze służbą na rzecz wiecz
nego zbawienia. Tę myśl zawiera krót
kie zdanie: „Jesteśmy stworzeni w 
Chrystusie Jezusie dla dobrych uczyn
ków” (Et 2, 10).
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UROCZYSTOŚCI 
PIERWSZEJ 

KOMUNII ŚW.

W e  wszystkich pa ra fia ch  K o śc io ła  Po lskoka- 

to lick iego  w m ie siącu  m aju i czerwcu br. o d 

były się  u roczystośc i kośc ie lne  I K om un ii 

św. Zam ieszczone  zdjęcia częściow o ilustrujq 

p rzeb ieg  tych uroczystości w po szczegó ln ych  

pa ra fiach . — (m) I Komunia św. w Maciejowie Starym

Ks. Prob. Ste fan  M o śc ip a n  w p row ad za  dzieci do  ko śc io ła  I K o m un ia  św. w Bukow ie  M orsk im
przed uroczystośc ią  Pierwszej K o m un ii św.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Posiedzen ie  W sp ó ln e j G rupy  
Roboczej W atykan  — G e n e w a

W spólna G rupa Robocza Świa
tow ej Rady K ościołów  i 'Kościoła 
Rzymskokatolickiego, powołana 
do życia w  1963 xoku. Odbyła w 
dniach 25—v30 m aja  br. w  Nea
polu sw oje  kolejne posiedzenie.

Przedmiotem spotkania były 
problem y doktrynalne oraz m oż
liw ości .współpracy w  różnych 
dziedzinach pom iędzy Światową 
Radą K ościołów  a K ościołem  
Rzymskokatolickim. Pastor Lukas 
Viseher, przew odniczący Depar
tamentu W iary i Ustroju K o
ścielnego SRK, przedstawił z e 
branym  „R aport grupy studiów  
pow ołanej .przez Wspólną Grupę 
Roboćzą dla zbadania m ożliw o
ści .wejścia Kościoła Rzymsko
katolickiego do SR K ” . Podał on 
„trzy m ożliw ości ’ w ejścia  K o
ścioła Rzym skokatolickiego do 
Św iatow ej Rady K ościołów : a. 
Jako „jeden ” Kościół członkow 
sk i; t>. każlda (konferencja bisku
pów  rzym skokatolickich jako je 

den K ościół członkow ski; w  tym 
wypadku liczba K ościołów  człon 
kowskich SRK w zrosłaby z  240 
do ok. 330; c. K ościół Rzym 
skokatolicki w szedłby do SRK na 
obydw u płaszczyznach. Ten ostat
ni wariant —  2idaniem Vischera
—  zasługuje na szczególną uw a
gę

W dniu 1 czerw ca br. opubli
kowano w  Rzymie w spólny k o
munikat o pracach W spólnej 
Grupy Roboczej. Na ostatnim 
posiedzeniu —  głosi komunikat
—  om ów ione zostały przede 
wszystkim przeszkody i trudno
ści związane z ewentualnym 
wstąpieniem K ościoła Rzym sko
katolickiego do Św iatow ej Rady 
K ościołów . W spólna Grupa R o
bocza . prow adzić będzie nadal 
swe prace, a  ich w yniki zosta
ną iw przyszłości przedstawione 
odpowiednim  władzom. Ponadto 
—■ głosi dalej kom unikat —  
przeanalizowano różne teksty 
opracowane na przestrzeni sze
regu lait, a  dotyczące wspólnoty 
wiary, ikatolickości i apostolstwa

oraz wskazano na konkretne fo r 
my, w  jakich teksty te w inny 
być opublikowane po ostatecz
nym  ich opracowaniu i aproba
cie przez obydw ie strony.

K onferencja  Ś R K  w sp raw ie  
w pływ u te chno log ii na  życie 

w spó łczesne

Zagadnienia teolc^gkzne i e - 
tyczne, wyłaniające się iw deba
c ie  nad otaczającym  światem, 
ludnością i eksperymentami b io
logicznymi. znają zostać om ów io
ne na K onferencji studyjnej 
„Przyszłość cd ow iek a  i społe
czeństw a w  św iecie naukow o- 
technicznym ", która odbędzie 
się iw G enew ie w  dniach 28 
czerw ca >— 'A lipca 1970 r.

Uczestnikami (te j K onferencji, 
która zgromadzi ok. 100 osób, 
poza profesoram i etyki społecz
nej i przedstawicielami K ościo
łów  wszystkich 6 kontynentów, 
będą fizycy, eksperci od  kom pu
terów, biolodzy, .biochemicy i s o 
cjolodzy. K ościół Rzym skokato

licki przyśle 8 oficja lnych  obser
watorów.

Organizatorem K onferencji jesl 
ks. Paul Abrecht, dyrektor Re
feratu do Spraw Kościoła i Spo
łeczeństwa przy Światowej Ra
dzie Kościołów .

D r  B lake  przeciw  wojnie 
w W ie tnam ie

Sekretarz generalny Świato
w ej Rady K ościołów , dr Eugene 
Carson Blake, w ypow iedział się 
ponownie przeciw  ..bezsensow
nej iwojnie”  w  Wietnamie.

W telegram ie w ysłanym  z o- 
kazji 2515 roczn icy urodzin Bud
dy do przew odniczącego „Bud
dyjskiego Zjednoczonego K ościo
ła W ietnam u" Thich Thien Hoa, 
dr Blake _ pochw ali! zawieszenie 
broni podjęte z  okazji tego św ię
ta. Jednocześnie wezwał wszyst
kie strony uwikłane w  konflikt 
do ^położenia kresu bezsensow
nej w alce” . „Z jednoczm y się 
dzisiaj z budidytstami w  m odli
tw ie o pokój”  —  dodał Blake.

Dokończenie na str. 4— 5



„EKUMENIZM"
-teoria

a praktyka

Nie ma dziś człow ieka wierzącego, bez 
względu na przynależność wyznaniową, k tó 
ry by nie interesował się aktualną ideą p o 
jednania chrześcijan.

Samo jednak zainteresowanie sprawą, bez 
realnego urzeczywistniania w  życiu idei 
ekumenicznych, nie spełnia podstawowych 
założeń dobrze pojętej ekumenii. Same de
klaracje, piękne i w zniosłe słowa (chociaż 
świadczą o zasięgu i ważności zaangażowa
nia w obec istotnych zagadnień współczesnego 
chrześcijaństwa), bez konkretnego w prow a
dzenia w  życie, bez konsekwentnego reali
zowania wzniosłych idei — będą zwykłymi 
frazesami, obłudnym, zakłamaniem, a nawet 
bezczeszczeniem  Ewangelii.

A by nie być posądzonym o gołosłowność, 
'pozwolę sobie przytoczyć kilka faktów.

W  parafii naszej p.w. „D obrego Pasterza" 
w  Warszawie, przy ul. M odlińskiej 205, w 
'październiku ub.r. odbył się pogrzeb. Uczest
n iczyli w  nim oprócz naszych wyznaw ców, 
sąsiedzi j znajom i zm arłego — w yznaw cy 
'Kościoła Rzymskokatolickiego. 2  jakim  jed 
nak zdziwieniem  musieli oni i wszyscy inni 
obecni w świątyni przyjąć oświadczenie sw e
go duszpasterza, który na najbliższym  na
bożeństw ie niedzielnym podczas wygłaszania 
Słow a Bożego, polecił w yjść  z  kościoła tym 
Wszystkim, którzy uczestniczyli w  uroczy
stościach pogrzebow ych w  Kościele Polsko- 
fcatolickim. Swoisty i  bardzo w ym ow ny to 
„w zór postaw y ekum enicznej'’ .

C zy ten rzym skokatolicki duszpasterz zda- 
*wał sobie sprawę z tego. że zadaje tym sa
m ym  kłam Ewangelii, którą przypom niał mu 
?egO biskup rzymski Jan X X III?  A może 
nie dotarły do niego jeszcze wskazania II So
boru Watykańskiego, względnie nie chce ich 
przyjąć do w iadom ości?

Jak dalece odbiega sposób realizacji 
'wzniosłych idei o miłości, o poszanowaniu 
i  tolerancji względem innych wyznań w do 
bie odnow y posoborow ej w Polsce, świadczy 
następny, jakże charakterystyczny fakt, ma
jący  m iejsce na terenie tejże samej parafii.

Bardzo często księża rzym skokatoliccy roz
siewają wśród sw oich w yznaw ców  kłamliwe 
wieści o K ościele Polskokatolickim. Używają 
Iprzy tym w szelkich m ożliw ych  ,.argumen
tów ” na wykazanie, że K ościół Polskokato- 
lick i w cale nie jest katolicki. M iędzy inny
m i świadczyć ma o tym  to, że nie wierzym y 
'i nie oddajem y czci M atce Bożej (?!). Bar
dziej śmiali w yznaw cy Kościoła Rzym sko
katolickiego zw rócili uwagę swemu duszpa
sterzowi, że to nieprawda, bo w  kościołach 
fcolskokatolickich są ołtarze M atki Bożej, tak 
Samo odpraw iają się nabożeństwa Maryjne 
oraz jest zachowany kult. Przed NBP koś
c io łem  polskokatolickim  w  W arszawie, przy 
ul. Szwoleżerów  4, jak i przy ul. M odlihskiej 
605, stoi przecież figura M atki Bożej. W ów 
czas „gorliw y"’ duszpasterz rzymskokatolicki, 
wielki „czciciel i obrońca M aryjny” odrzekł:
■— ,,to nie jest M atka Boska, tylko kukła” . 
T ego rodzaju prostacka w ypow iedź zwalnia 
n a s -od dalszych komentarzy.

Trzeba jednak m ieć zaiste w ielką cnotę 
cierpliw ości, by  nie zareagować oburzeniem 
na to oczyw iste bluźnierstwo i zniewagę. 
C o chciał przez to ten kapłan osiągnąć? Ja
kie dał świadectwo sobie i K ościołow i, któ- 
fcy reprezentuje?

Jest przykrym  uczuciem  stwierdzenie, że 
takie i temu podobne „obrazki” nie są w cale 
odosobnione.

Dlaczego tak się dzieje? O dpow iedź na to 
pytanie nie nastręcza w iększych trudności. 
Otóż zupełnie inaczej pojm ują Sjprawę i samo 
zagadnienie ekumenii, jedności w Chrystusie 
K ościoły  chrześcijańskie, zrzeszone w  Świa
tow ej Radzie Kościołów , czy u nas, w  Polsce, 
W Polskiej Radzie Ekumenicznej, a inaczej 
K ościół Rzymskokatolicki, który nadal uw a
ża się za jedynie praw dziw y, praw ow ity 
K ościół Chrystusowy —  posiadający „m ono
pol na zbawienie” : „Tylko Rzym reprezentuje 
praw dy chrześcijańskie. W szystkie inne K oś
cio ły  i wyznania to zbłąkane owieczki, które 
należy przyprowadzić do praw dziw ej ow 
czarni” . —  Cel uświęca środki... W szyscy „he
retycy", nazywani od pewnego czasu w spa
niałom yślnie „braćm i odłączonym i” , to „sy
nowie marnotrawni” . Jeżeli okażą skruchę, 
Wyrzekną się „ b ł ę d ó w to w ów czas mogą 
być przyjęci do „praw dziw ego” K ościoła 
Rzymskokatolickiego.

Zadaniem w ięc tak rozumianego ruchu 
ekum enicznego jest przyprowadzenie wszyst
kich „zbłąkanych" pod opiekuńcze skrzydła 
K ościoła Rzymskokatolickiego. Stąd też tak 
w ielki rozdźw ięk między wzniosłym i hasła
mi, nawoływaniem  do podejm ow ania dialo
gu z innymi Kościołam i, a ich realizacją 
•w życiu.

Stąd też zrozumiałe, stają się wszelkie akty 
nietolerancji, nienawiści i w rogości, szcze
gólnie do naszego Kościoła, jako poważnego 
'konkurenta.

KGŚciół Rzymskokatolicki, m im o stwierdze
nia uniwersalności Ewangelii, mimo uznania 
•niepodzielności prawdy Chrystusowej, nadal

'pragnie uzurpować sobie praw o do w yłącz
nego reprezentowania prawd chrześcijań
skich. Nadal pragnie realizować sw ój cel za 
pom ocą „nieew angelicznych sposobów ” . Jak 
szkodliw e jest takie przeświadczenie, dowodzi 
historia chrześcijaństw a i historia naszych 
Własnych doświadczeń,

O czyw iście sprawy nie można generalizo
wać, bo na pew no są i  tacy w  K ościele Rzym 
skokatolickim , którzy w łaściw ie ujm ują za
gadnienie w iary, zagadnienie K ościoła P ow 
szechnego i sprawę ekumenii. A le wielu jest 
takich, którzy rozumują, jak pewien ksiądz, 
który kilka tygodni temu, odw iedzając biuro 
naszej parafii, pow iedział m i: —  „II Sobór 
W atykański to w ielkie wydarzenie nie tylko 
w  historii naszego K ościoła; to również w ie l
k ie  dobrodziejstw o dla innych wyznań. Tylko 
dzięki Soborow i inne wyznania m ają teraz 
otw artą drogę do pojednania, mogą znowu 
pow rócić  na drogę .żbawienia, m ogą pow ró
c ić  do Boga. K ościół nasz otw orzył drzwi. 
Od was, polskokatolików, zależy, czy skorzy
stacie z tego dobrodziejstw a” .

Kom entarz zbyteczny, jak i  przy każdych 
innych sloganach...

D z ię k u jm y  za tak wielką wspaniałom yśl
ność i  uprzejmość. —  „N ie pójdziem y jednak 
•/. W ami, Waszą drogą kłamną...” . W olim y iść 
naszą drogą, drogą, która w edług naszego 
głębokiego przekonania prowadzi rów nież do 
Boga, Nie musimy nikogo przekonywać, że 
Bóg jest tylko jeden, ale dTóg do Niego "wio
dących jest niezliczona ilość. Jest ich tyle, 
ile  ludzkich b ije  serc. I nasza, polskokatolic- 
ka droga do Boga prowadzi, gdyż bez Jego 
w oli nic się nie dzieje.

Trudno jest w  krótkim artykule u . C a ło 
kształt zagadnienia, zwłaszcza tak zfflSonego, 
jak  sprawa ekumenii. Ekumenizm —  to je d 
noczenie się w  Chrystusie, to zdanie sobie 
(sprawy z ponadludzkiego, ponadhistoryczne- 
go posłannictwa Chrystusa, które realizuje 
się w każdym z nas. Prawda Chrystusa ma 
jednoczyć wyznania, jednoczyć narody, je d 
noczyć wszystkich ludzi dobrej •woli. Na za
kończenie pragnę za mądrym Gamalielem 
przestrzec „B raci” naszych: „P rzełóż teraz 
pow iadam  w am : odstąpcie od tych ludzi, 
da jcie  im pokój: albow iem  jeżeli z ludzi jest 
ta rada, a lbo ta sprawa, to  w  niw ecz się 
bbróci. ale jeżeli z Boga jest, nie m ożecie 
tego rozerwać, byście czasem i za walczą
cych z Bogiem poczytani nie byli” (Dz. Ap. V. 
38— 39).

— Bogu dziękuję, że poznałem dzień na
wiedzenia Pańskiego, że świadom ie i dobro
w oln ie przed pięciu  laty opuściłem S2eregi 
duchow nych K ościoła Rzymskokatolickiego. 
O d tej chw ili pracuję ochoczo i  szczerze, dla 
czystej nauki Jezusa Chrystusa, dla idealnej 
organizacji Jego Kościoła, dla przyczynienia 
się w wychowamiu now ego pokolenia, ‘■'u- 
jącego drogę urzeczywistnieniu się K ró\*fiva 
Bożego w  ludzkości.

KS. TO M ASZ W ÓJTOW ICZ 
Proboszcz Parafii Polskokatolickicj

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

(Dalszy ciąg ze sir. 3)
Już na początku m aja br. czo 

łow i działacze Św iatow ej Rady 
K ościołów  w yrazili ubolewanie 
z pow odu rozszerzenia w ojny  
wietnam skiej na Laos i K am bo
dżę i zażądali w ycofania wszy
stkich obcych w ojsk  z Indochin 
Gpor. „R odzina”  nr 24 z 14 czerw 
ca 1970 r.).

W izyta de legacji Polskiej 
Rady Ekum enicznej w N R D

W dniach 25— 31 m aja br. ba
w iła iw NRD z oficja lną wizytą 
delegacja Polskiej Rady Ekume
nicznej w  składzie: ks. bp Jan 
Niewieczerzal —• prezes PRTC, 
ks. Ryszard Trenkler — sekre
tarz PRE, ks. doc. Witold Be-

nedyktowicz — superintendent 
generalny K ościoła M etodystów, 
iks. Adam  Piasecki z Polskiego 
K ościoła Chrześcijan Baptystów 
i !ks. Janusz Narzyński —  w y
kładowcą Chrześcijańskiej A ka
demii Teologicznej.

26 m aja delegacja Polskiej 
Rady Ekumenicznej została przy
jęta przez sekretarza Wydziału 
do  Spraw  K ościelnych —  Hansa 
Seigewassera. Następnie udała 

‘ się do Greifsiwaldu, gdzie m. in. 
odwiedziła Zakłady Służby Dia- 
konaekiej, spotkała się z  bisku
pem  Krumm acherem. z .człon
kami w ładz zw ierzchnich K ościo
ła Ewangelickiego Okręgu G reif- 
swald, księżmi i w spółpracow 
nikami kościelnym i. W spotka
niu z delegacją Polskiej Rady

Ekumenicznej uczestniczyli tak
że przedstawiciele sąsiedniego 
Ewangelickiego Kościoła K ra jo
wego M eklenburgii i K ościołów  
w olnych. Dalszymi etapami p o 
dróży by ły : Poczdam , W itten
berga i D rezno.

Podczas spotkania w B erli
nie, im ieniu Związku K ościo
łów  Ewangelickich rw NRD i  ja 
ko ibiskup Kościoła Ew angelic
kiego Berlin—Brandenburg, po 
w ita! delegację polską ks. A l
brecht Schonherr. Stwierdził on z 
naciskiem, że chrześcijanie i K o
ścioły iw NRD „w  pełni aprobu
ją  dzisiejszą granicę m iędzy obu 
państwami na Odrze i Nysie” . 
Bp Schonherr w yrazii nadzieję, 
że w  przyszłości dojdzie m iędzy 
Kościołami w  Polsce i NRD do

jeszcze ściślejszej w spółpracy za
równo na płaszczyźnie kościelnej, 
jak i teologicznej.

Ks. bp Niewieczerzal w w y
stąpieniu sw oim  podziękował za 
zaproszenie i serdeczne przyję
cie. „Także jako chrześcijanie —  
pow iedział — m ożem y przyczy
n ić się do tego, i-ż coraz lepszej 
poprawie i zacieśnieniu ulegną 
stosunki m iędzy naszymi naro
dami... W izyta nasza m a w yka
zać, że nasze K ościoły  chcą cze
goś dokonać także w  sprawie 
porozum ienia'’.

Sp o tkan ie  ekum en iczne  
w N R F

W K irchberg Ił  Harb (NRF) 
odbyło się niedawno VII w spól
ne posiedzenie teologów  rzym -



ZAMIESZANIE w Kościele Rzymskokatolickim
Papież Pius X II zmarł w  październiku 

1958 r. Do tego czasu dla n iew tajem niczo
nych K ościół Rzym skokatolicki przedstawiał 
się jako monolit, sprawiał wrażenie organi
zacji religijnej, której normy m oralności są 
ustalone raz na zawsze, a struktura niezmie- 
nialna. Dla dużej części duchowieństwa i 
w iernych Kościoła Rzym skokatolickiego w szy
stko, co dotyczyło wiary było jasne. Zbaw ie
nie rezerwowano jedynie dla członków K oś
cioła Rzym skokatolickiego. Wszystkich stoją
cych poza katolicyzmem rzymskim nazwano 
obraźliwie sekciarzami, heretykami lub schiz- 
matykami. Nawet wydane w  Opolu w 1958 r. 
Prawo Kanoniczne nie wzbudza pod tym 
względem najm niejszych wątpliwości. „P rzez 
sektą — czytamy tam — należy rozum ieć 
w szelki zw iązek religijny, bądź chrześcijań
ski (np . kościół narodowy, mariawityzm, pro
testantyzm , anglikanizm), bądź niechrześci
jański (np. judaizm, mahometan/zm)...’ ’ (Ks 
Franciszek Bączkowicz C.M., Prawo K ano
niczne — Podręcznik dla duchowieństwa — 
1958 — W ydanie D iecezjalne Św. Krzyża w 
Opolu — Kanon 525 s. 482).

Cele K ościoła Powszechnego zostały w y 
raźnie określone. Cały świat winien zostać 
rzymskokatolicki, winien nisko pochylić g ło
w ę przed majestatem „O jca  Świętego” . Ta 
totalistyczna ideologia była od w ieków  pod
stawą nietolerancji i prześladowań, a nie- 
r z a ^ o  nawet tworzenia zbrojnych krucjat 
mi /iy ch . Tego rodzaju ideologia w yklucza

ła ''ftiożliw ość prowadzenia jakichkolw iek 
dialogów z wyznawcam i innych religii, w y
znań czy światopoglądów, dialogów opartych 
na zasadzie równości i wzajem nej tolerancji.

Za czasów Piusa X I i X II znane były fak
ty podjudzania rzym skokatolików przeciwko 
zwolennikom  ideologii marksistowskiej. Pa
miętamy dwa dekrety „Sw . O fficium ” z 1949 
r. i z 1959 r. grożące rzym skokatolikom w y
klęciem z K ościoła za bezpośrednią lub po
średnią współpracę z komunistami.

Jeśli m im o to w  ow ym  czasie zachodziły 
wypadki przyjaznych dialogów rzym skokato
lików  z przedstawicielam i innych wyznań 
i światopoglądów, działo się to w brew  sta
nowisku Watykanu, w brew  jego polityce.

Polityka Watykanu, popierająca siły pra
wicowe, nie licząca się z faktami, które za
szły w czasie i po drugiej w ojnie św iato
w ej, polityka negacji istnienia państw socja
listycznych nie mogła być ani skuteczna, ani 
korzystna. Oba wspomniane dekrety z 1949 
i l 1959 r. nie zostały i nie m ogły być w prn- 
•v"d z o n e  w życie. Ogłoszenie ich wywołało 

gwałtownych protestów nie tylko wśród 
szerokich kręgów w ierzącego laikatu, ale na
wet wśród światlejszej części duchowieństwa 
rzymskokatolickiego. W walce o poprawę by

tu ludzi pracy, współpraca rzym skokatoli
ków  z marksistami zacieśniała się po w ojn ie 
tak m ocno i ob jęła  swym  zasięgiem tak w ie
lu ludzi, że W atykan  nie mógł pozw olić so
bie na ekskomunikę.

Narastające niezadowolenie spowodow ane 
boleśnie odczuwanym i skutkami jednostron
nej polityki Piusa X I i Piusa X II pobudziło 
realistycznie patrzący świecki aktyw kościel
ny i duchowieństwo do forsowania nowego 
kursu.

Po śmiei<ci Piusa X II — korzystając z p o 
parcia Jana X X III wysunięto koncepcję za
niechania w alki z komunizmem i podjęcie 
starań, w  miarę swoich m ożliwości, do utrzy
m a n i  pokoju na świecie. W wyniku działal
ności realnie m yślących rzym skokatolików 

pew nej m odyfikacji uległa także doktryna 
społeczna papiestwa. Znalazło to sw ój wyraz 
tak w soborow ej konstytucji „Gaudium  et 
spes” jak i w  encyklikach „M ater et M a
gistra” , „Pacem  in Terris’ , „Populorum  Pro- 
gressio” .

Najbardziej radykalną próbę rew izji tra
dycyjnej doktryny społeleznej K ościoła za
wiera ogłoszona w  1967 r. encyklika „P opu 
lorum Progressio", w której mówi się, że 
nikt nie ma bezwzględnego prawa do  w łas
ności prywatnej. Encyklika dopuszcza m ożli
w ość wywłaszczenia jeśli własność prywat
na przynosi szkodę dla kraju lub „stanow i 
przeszkodę do zbiorow ej pom yślności” . W cy 
towanej encyklice m ożna znaleźć również 
słow a potępienia kapitalizmu. Niektóre w y
jęte z kontekstu zdania tak z cytowanej en
cykliki jak i z przem ówienia Paw ła VI w y
głoszonego w  Bogocie (Kolum bia), w  sierpniu 
1968 r. brzmią bardzo radykalnie „W  tych  
now ych warunkach społeczeństw a usadowił 
się jednak n iestety system , który uważał, że 
zysk jest istotnym  m otorem  postępu gospo
darczego, konkurencja najw yższym  praw em  
ekonomii, prywatna własność środków  pro
dukcji prawem, absolutnym, bez odpowied
nich ograniczeń i zobowiązań społecznych” 
(Populorum  Progressio, podrozdział „L iberal
ny kapitalizm") „K ościół nie m oże solidary
zować się — pow iedział Paw eł VI z okazji 
Kongresu Eucharystycznego w  sierpniu
1968 r. w  B ogocie — z system am i i struktu
rami, które osłaniają i faw oryzują  ciężkie 
i ciem iężycielskie nierówności m iędzy kla
sami i obywatelam i tego samego kraju, k tó
re nie wprowadzają w czyn  skutecznego planu 
zaradzenia nieznośnym  warunkom zacofania, 
które często gnębią ludność najbardziej ucis
kaną".

Cytując powyższe nie trzeba jednak za
pominać, że krytykując „ciem iężycielskie nie
rów ności" Paweł VI zwracał się wyłącznie

do klas posiadających, by  one same dobro
w olnie ten stan rzeczy zm ieniły. Ilekroć zaś 
zwracał się do biedoty napominał, by  w  żad
nym wypadku nie dążyli sami do zmiany 
władzy.

A czkolw iek z takim stanowiskiem zgodzić 
się nie można —  jak nie można się zgo
dzić z całym  szeregiem tez, które encyklika 
postawiła — to jednak należy obiektywnie 
stwierdzić, że stanowi ona postęp w  dotych
czasowym stanowisku K ościoła Rzym skoka
tolickiego i m ogłaby stworzyć pewną fazę 
w yjściow ą do dalszego dialogu.

Ta realistyczna, choć stosunkowo skromna, 
polityka obu ostatnich papieży spowodow ała 
wzrost sprzeczności w  K ościele Rzym skoka
tolickim. Zatwardziali konserwatyści w tak
tycznej kom prom isowości Watykanu w  sto
sunku do państw socjalistycznych dopatrują 
się zdrady interesów Kościoła, z drugiej stro
ny nastąpiło ożywienie i wzm ożenie ruchu 
proreform istycznego. Proces zróżnicowania 
zaszedł tak daleko, że nawet biskupi zarzu
cają sobie sympatie komunistyczne. Należy 
zgodnie z prawdą powiedzieć, że obecnie 
istnieje wśród kleru rzymskiego pewna gru
pa księży, do której należą nawet członkowie 
w ysokiej hierarchii watykańskiej, sympaty
zująca z lew icą społeczną.

Dla jasności należy przypomnieć, że stoso
wany w  niniejszym artykule podział na ruch 
postępowy i konserwatywny w  Kościele 
Rzymskokatolickim jest podziałem bardzo 
uproszczonym. W rzeczywistości w śród jed 
nych i drugich istnieje cały wachlarz roż- 
nycn orientacji często z sobą sprzecznycn.

Istniejąca obecnie sytuacja w Kościele 
RzymskoKatolickim spow odow ała stan takie
go zamieszania janiego chyba jeszcze nie było 
w historii Kościoła. Podczas audiencji ge
neralnej w  dniu 10 września 19d9 r. t a -  
weł V l w wygłoszonym przem ówieniu po
wiedział: „M oglibyśm y ooecne zamieszanie 
nazwać ogólnie kryzysem  zaufania, jesii się 
patrzy nań od strony świadomości tych, w 
których umystach on ferm en tu je i z  Któ
rych wypływa, albo lepiej kryzysem  nieuf
ności, widzianym w jego aspeKcie ujem nym , 
właśnie tym, który Nas teraz dotyczy, p o 
kusa nieufności — rak ducha wietu srodo- 

w i s k  kościelnych, nieufność do struktur i 
metod, która przechodzi w  niszczącą krytykę, 
żądzę pseudosw obody"... W walKę toczoną 
w ewnątrz K ościoła r a w eł VI angażuje się 
osobiście krytykując tak reform atorow , jak l 
konserwatystów, u n ia  8 stycznia 1970 r. rów 
nież podczas audiencji generalnej Paweł VI 
stwierdzał, że w realizacji postanowień po 
soborow ych dają się zauwazyć dwa odchyle
nia. „P ierw sze odchylenie polega na tym, że 
niektórzy sądzą, iż Sobór otw orzył now y  
okres polegający na odwartościowaniu, zer
kaniu, n ietolerancji w stosunku do tradycji. 
V wielu daje się zaobserwow ać radykalna 
niecierpliw ość w  stosunku do wszystkiego co 
stanowi „w czora j" Kościota, do dawniejszych  
ludzi, instytucji, zw yczajów , nauki... p ow o
duje to przesadną krytykę całej przeszlosci“ . 
Reprezentantami tego odchylenia są ludzie, 
którzy m yślenie historyczne zastępują lek 
komyślnie sympatią do wszystkiego, co znaj
duje się poza Kościołem , ludzie którym w czo
rajsi w rogowie są sympatyczni, a dawni przy
jaciele nieznośni i antypatyczni. Drugie od
chylenie w idzi Paw eł VI w przekonaniach, 
że każda próba zmiany w  K ościele Rzym sko
katolickim jest inspiracją w rogów, że trzeba 
zachować wszelkie tradycje, że należy za
przestać wszelkich usiłowań refonnistycz- 
nych.

W ezwania Pawła o  porządek, naw ołujące
o zgodę nie odnoszą skutku. „Zam ieszanie" 
w Kościele Rzymskokatolickim trwa.

JAN JANOW SKI

skokatoliekich, starokatolickich, 
anglikańskich i ewangelickich. 
Temat posiedzenia brzmiał na
stępująco: „Jeden urząd ja ko
warunek w spólnoty euchary
stycznej” . Om awiano sprawę 
w zajem nego powiązania z apo
stolską sukcesją, święceniam i ka
płańskimi -w kościołach katolic
kich i onłynaeją w  Kościołach 
Protestanckich oraz ordynacją in- 
terkomunią.

Referaty w ygłosili: duchowny 
Starokatolicki — dr Christian 
Oeyen. jezuita — prof. dr J. 
K och i 'teolog luterański —  prof. 
dr G. Siegwald. Następnie roz
winęła isię ożyw iona dyskusja, 
prowadzona częściow o na posie
dzeniu plenarnym , a częściow o 
w  grupach .roboczych.

Pierwsza Komunia św. w Elblągu



DWIE „SZKOŁY NARODU”

Między 
buddyjskim klasz
torem i koszarami

Założycielem buddyzmu, religii indyjskiej, był 
Siddharte Gautama, zwany Buddą. Żył w latach 
560— 480 przed n.e. Porzucił życie w pałacu i po 
lalach wędrówek oraz ćwiczeń ascetycznych og ło 
sił swoją naukę, według której materia jest wiecz
na, nie ma Boga jako istoty najwyższej, bóstwa są 
zaś tylko duszami w doskonalszej formie wcielenia. 
Celem Fstot żyjących jest osiągnięcie nirwany, 
gdy  człowiek uwalnia się ostatecznie od cierpień 
istnienia. Buddyzm, wypierany z Indii przez hin
duizm, rozszerzył się z biegiem wieków niemal na 
całą południową i wschodnią Azję.

Modlitwa starego Araba, mai. Adam Styka
Fot. L.o.

E uropejczycy przyw ykli na ogół traktować buddyzm ja 
t o  Teligię sw oistego życiow ego liberalizmu ścisłe po
wiązanego z  pogłębianym  kontem placyjnym  życiem  we

wnętrznym. Studiowanie św iętych tekstów  i długotrwale 
m edytacje mają bow iem  otw ierać w yznaw com  buddyzmu 
drogę do zbawienia. Jest to program , .wydawałoby się, 
dość odległy od czynnego zaangażowania w  bardzo kon 
kretne i doczesne problem y -w dodatku o  charakterze 
militarnym. W  tej sytuacji do pew nego stopnia zaskakująco 
brzmi teza, sform ułow ana przez publicystę znanego ham - 
burskiego dziennika: „klasztor i  koszary jak o Szkoła Na
rodu? To, co w yw oływ ać może w  Europie Zachodniej pewne 
wątpliwości, jest w  południow o-w schodniej A zji raczej sa
mo przez się zrozum iałe".

W Birm iĄ Syjam ie, Laosie i Kam bodży panuje niepo
dzielnie duch południow oazjatyckiego buddyzmu. M anife
stuje się oin przede wszylstkim iw olbrzym iej ilości świątyń 
i klasztorów. Wszędzie, n a  .najludniejszych ulicach m iej
skich i w odległych iwlsiach m ożna ujrzeć w ygolone głow y 
buddyjskich m nichów . Przeważnie są [to ludzie młodzi, 
na co  w pływ a dość ścisłe przestrzeganie zasady, że w łaści
wie każdy w yznaw ca buddyzm u pow inien  -w sw oje j m ło
dości przez c o  najm niej rfcrzy m iesiące przebyw ać -w kla
sztorze, z  dala od w szelkich spraw  świeckich. W samym 
Syjamie w  23400 klaszitarach ży je  obecnie w ięcej niż 240 
tys. m nichów .

W czesnym  rankiem  w ędrują mnisi z (wielkimi misami 
przez ulice, zbierając dary wiernych. INie muszą żebrać, 
bo obdarowywanie m nichów  uchodzi za wielką zasługę. 
Zebrane jedzenie muszą m nisi spożyć do godziny dziesią
tej. Od tej pary Ibowiem do następnego ranka w olno im 
jedynie p ić w odę lub soki ow ocow e.

Do zasad reguły (klasztornej należy ćwiczenie wstrze
m ięźliwości i dyscypliny, m ające .wyswobodzić ducha do 
religijnych m edytacji. Mimo to pozostaje stałym  m ieszkań
com  klasztorów dość czasu dla bezpośredniego i szerokiego 
kontaktu z otaczającym  ich życiem. M ają czas nawet dla 
spotkań i rozm ów  z  Jicznymi .turystami, z,wiedzajac3'mi 
świątynie i fotografującym i posągi Buddy, wspaniale 
ki i dem ony ze złota i  porcelany, .przybrane k o sz to w y m i 
kamieniami.

Generalna sprzeczność m iędzy duchem  buddyzmu i po
trzebami politycznego życia zaczyna się  ujaw niać w  m o
mencie, .gdy m łody człow iek zostaje pow ołany do służby 
w ojskow ej. Przepisy .buddyzmu; zalecające życie medyta
cyjne, n ie  pozw alają bow iem  jednocześnie przeciwstawia 
się czynnie takiemu powołaniu. W Birmie, Syjam ie i K am 
bodży istnieje pow szechny obow iązek służby w ojskow ej, 
w Laosie —  częściow y. We wszystkich tych krajach ar
mia jest pow ażnym  i na dobrą oprawę decydującym  czyn 
nikiem politycznym .

Polityka Stanów Zjednoczonych Am . Półn. dąży w  sposób 
systematyczny do rozszerzenia sw oich  w pływ ów  w  Azji 
południow ej. Podstaw ow ym  zagadnieniem jest tu natu
ralnie w ojna wietnamska. Syjam  bierze w  niej —  jak 
wiadom o —  czynny udział.

W Birmie, nazywanej „ukochanym  krajem  Buddy", co 
pewien czas odżyw ają konflikty wewnętrzne wynikające 
z separatystycznych dążeń niektórych górskich szczepów. 
Proklam owana przez generała Ne Wina „Birm ańska d ro
ga do socjalizm u” opiera się na ścisłym  .powiązaniu z hie
rarchią buddyjską. W ywiera ona duży w pływ  na rząd 
„U nii B irm ańskiej” i dąży do  ugruntowania neutralności 
kraju zarówno w obec infiltracji am erykańskiej, jak ' f i  
maoistycznej ekspansji Pekinu. Ne Win, zgodnie ze s\^e4 
deklaracją ideologiczną (marksizm i buddyzm nie muszą 
się bynajm niej wykluczać), usiłuje stasować w  miarę m oż
liwości szeroko pojm ow aną zasadę pokojow ej koegzy
stencji.

I w  Birm ie jednak obok buddyjskich klasztorów, armia 
i je j koszary są rzeczyw iście głów ną szkołą narodu. Prze
dziwną mieszaniną buddyjskiego liberalizm u i m ilitarystycz- 
nąj atm osfery jest również sytuacja w  Laosie, zwłaszcza w 
jego części (mimo amerykańskich .wpływów) zwanej „n eu 
tralną” i narodowej, rządzonej przez księcia Souvanna 
Phoumę. Neutralistyczne nastroje wyczuwalne są w  K am 
bodży, pragnącej w  m iarę m ożliw ości odsuwać od siebie 
skutki w ojny  wietnam skiej i związane z nią próby am e
rykańskiej interwencji.

Nawet pobieżny przegląd położenia w  poszczególnych 
krajach A zji południow o-wschodniej zdaje się w ięc po
twierdzać, że rzeczyw iście w  życiu narodów  tego obszaru 
decydujące spory odbyw ają  się m iędzy buddyjskimi klaszto
rami i koszarami anmii.

G łów ne cechy buddyzm u służą niew ątpliw ie obronie p o 
koju  i podtrzymywaniu w szelkich tendencji do  w alki prze
ciw k o gwałtowi. Arm ia zaś ze sweó strony dąży natomiast 
do zabezpieczenia silnej w ładzy w ew nętrznej i dość czę 
sto ucieka się w  tym celu do jawnego sojuszu z im peria
listyczną ingerencją.

Trudno się w ięc n ie zgodzić z  określeniem cytowanego 
na wstępie niem ieckiego (publicysty, że [jest to  idylla  w 
dużej m ierze pozorna, myjąca.

T. ROŁUTOW ICZ

$



„Na Watykanie" bez zmian
■ Przed sześciu laty, w  dniu 20 m aja 1964 r., 
'papież Paw eł VI przyjął delegację „katoli
k ów  śląskich” , przyprowadzoną przez ks. kan. 
Oskara Golom bek z Kolonii, kierownika ^Ka
tolick iej Placów ki Roboczej do Spraw Prze
sied leń ców ’ . Szef Watykanu, udzielając owej 
pielgrzym ce audiencji oraz błogosławieństwa 
•w bazylice św. Piotra, zapewnił (w  języku 
niem ieckim ) rew izjonistów  z NRF, że „jest 
sercem przy nłch i prosi dla nich o wsta
wiennictwo patronki Śląska, błogosławionej 
Jadwigi”.

Nie inaczej było w  dniu 20 m aja 1970 r „  
z  tą różnicą, że pap. Paw eł V I przem awiał 
teraz do „katolików  W arm ii i P iły", miesz
kających  od lat stale w  NRF. Nie przywiedli 
Ich rzym skokatoliccy biskupi z Olsztyna i z 
G orzow a, lecz „w ikariusz kapitulny z Erm- 
land (z W arm ii)’’ , prałat Paul Hoppe oraz 
„w ikariusz kapitulny ze Schneidemiihl (z 
tPiły)” , prałat W ilhelm  Volkmann. Urzędowy 
frrgan Watykanu, „Osservatore Rom ano” , p o 
dając tę inform ację dodał, że Warmia i Pila 
(eżą w ..NiGmozech Wschodnich”. Nie wyjaś- 
hił jednak, dlaczego wspomniani „wikariusze 
kapitulni'7 rezydują stale w Niemczech Za
chodnich. konkretnie w  Mfinster, i dlaczego 
pap. Paweł VI „serdecznie" powitał „uczest
ników  pociągu pielgrzym ów  z Ermland i 
Schneidem iihl” , przybyłego nie z Polski, lecz 
'z

i*_^t ten wskazuje na niezmienność sta
nowiska Watykanu pod tym względem. Jest 
nadal tak, jak ustalił papież Pius X II, zwa
ny  „papieżem  niem ieckim ". A  ustalił gastę- 
fcująco:

W szyscy rzym skokatolicy narodowości nie
m ieckiej. którzy się przenieśli z aktualnych 
■ziem polskich do NRF, nie pow inni tam na
leżeć do istniejących już rzym skokatolickich

parafii, lecz koniecznie muszą tworzyć naród 
\v swoim  narodzie i  K ościół w  sw oim  K oś
ciele. Podlegają m ianow icie wydzielonym  
proboszczom  ,.dla w ygnańców ” , a ci z kolei 
podlegają specjalnie powołanem u „biskupow i 
d la  w ysiedlonych” . Pamiętamy, że pierwszym  
tego rodzaju  biskupem w  NRF został ks. M. 
K aller, w ysiedlony z Olsztyna, po nim zaś 
Iks. J. Fereke, w ysiedlony z W rocławia. Co 
by ło  celem  tej operacji? Było nim „pielęg
now anie przywiązania do niemieckiego 
W schodu jak o kraju iprzeznaczenia” . Tak ten 
t e l  ujęła w  NRF rzym skokatolicka prasa 
<np. „V olksbote”  z 30.IX.1S61 r.).

Zarządzenia Piusa X II  pozostały w  m ocy 
do naszych dni. Potwierdza je  corocznie pap. 
(Paweł VI w  rozm owach z pielgrzym am i 
ow ych  rzekom o „w ygnanych”  rzym skokatoli- 
ków  niem ieckich NRF, co nie tylko bońska, 
lecz  i watykańska prasa rozdm uchuje gorli
wie, by  unicestwić w ysiłki tych rzym skoka- 
tolików niemieckich, którzy —  jak np. zw o
lennicy tzw. „Bensberger K reis”  —  pragną 
bsiągnąć jakieś porozum ienie z Polską — pa 
uprzednim  uznaniu linii Odra—Nysa za za
chodnią, ostateczną granicę państwa polskie
go. W idocznie racje polityczne są dla W aty
kanu wyższe niż racje Ewangelii, dom agają
ce j się głoszenia i  realizowania pokoju.

Polskokatolicy przy tej okazji snują gorz
kie refleksje na temat stosunku Watykanu 
do  interesów polskich. K iedyś —  przed sie
dem dziesięciu laty — rzym skokatolicy polscy 
w Am eryce prosili daremnie Watykan o bi
skupa pochodzenia polskiego. Nie chodziło 
im o żadne cele polityczne. K ierowali się 
w yłącznie poczuciem sprawiedliwości, depta
n e j w  USA przez biskupów niepolskiego 
(m.in. niemieckiego) pochodzenia. Nie chcieli 
'tworzyć narodu w  sw oim  narodzie n i Koś-

icioła w  swoim  Kościele, ponieważ byli na 
obczyźnie i w łaśnie pragnęli utrzymać więź 
z rzym skokatolicy zmem poprzez polskiego b i
skupa. Ten postulat Watykan odrzucił, nazy
w ając go „bezsensow nym ". Dlaczego tak po
stąpił? Dlatego, że chciał iść na rękę tym 
siłom  politycznym  w  USA. które w  tamtych 
czasach parły ku całkowitem u, szybkiemu 
•wynarodowieniu polskich emigrantów. D opię
to  gdy najbardziej rozsądna, uświadomiona 
narodowo część Polonii amerykańskiej zer
wała ,z .Watykanem, tw orząc K ościół Naro
dow y, w yśw ięcono na biskupa (tylko sufra- 
gana) księdza polskiego. W  ten sposób rzym 
skokatolicy polskiego pochodzenia w  USA 
zawdzięczają posiadanie polskiej hierarchii 
Polskiem u Narodowem u K ościołow i K atolic
kiemu.

Ten epizod potwierdza brak poczucia 
chrześcijańskiej sprawiedliwości u pewnych 
ludzi kierujących Kurią Rzymską. Aby nie 
by ło  co  do tego w ątpliw ości, dodajm y nastę
pu jący  fakt z ostatnich miesięcy. Rzym sko
katolicki episkopat Polski w dniu 15 grudnia
1969 r. w ręczył pap. Paw łow i VI m em oran
dum w  sprawie całkow itej norm alizacji sto
sunków  praw no-kościelnych na Ziem iach Z a
chodnich i Północnych. W dniu 4 maja 1970 
r. ten sam episkopat zebrany w e W rocławiu 
w ysłał do tego samego papieża pism o w  tej 
samej sprawie. Czy cośkolw iek z tego zostało 
zanotowane przez watykański dziennik „O s- 
servatore Rom ano” ? Absolutnie nic. Cisza. 
Na Watykanie nie zauważono pism urzędo
wych własnego episkopatu a. kraju, w któ- 
fryjn się głosi zasadę: „semper fldełis"
(zawsze w ierny —  W atykanowi). Zauważono 
jednak „w yrazy serdecznego pow itania", w y
pow iedziane przez papieża do politycznej, 
n iew ielkiej wycieczki pielgrzym ów z ,.Erm- 
iland i  Schneidemiihl” ... S.W,

UROCZYSTOŚCI BOŻEGO CIAŁA W RADOMIU
Punktualnie o godz. 11 -tej w  uroczy

stość Bożego Ciała w ierni z parafii po i- 
skokatolickiej w  Radomiu przyw itali 
przybyłego na tę uroczystość Adm inistra
tora D iecezji K rakow skiej Ks. B enedyk
ta Sęka.

Uroczystą Mszę św. 2 Wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu odpraw ił 
m iejscow y duszpasterz Ks. dziekan H en
ryk Buszka w  asyście ks. ks. proboszczów  
K . Pikulskiego oraz A. Kazim ierskiego. 
W  czasie Mszy św. kazanie w ygłosił Ks. 
mgr L. Sychow icz.

Po M szy św. w yruszyła do czterech o ł
tarzy procesja, którą prowadził Adm ini
strator D iecezji K rakow skiej.

Po procesji i odśpiewaniu hymnu 
„C iebie Boże chw alim y”  Ks. A dm inistra
tor D iecezji udzielił zebranym błogosła
wieństwa Najśw. Sakramentem.

Na zakończenie uroczystości do licznie 
zebranych przem ów ił Ks. Adm inistrator 
B. Sęk, dziękując wszystkim za udział 
oraz zachęcając do dalszej konstruktyw 
nej pracy dla dobra K ościoła i O jczyzny.

H. B.ZŁOTE GODY
W parafii polskokatolickiej w  W ałbrzychu 

odbyła się uroczystość złotego jubileuszu p.p. 
Stanisławy i  Stanisława M ICH AŁOW SKICH . 
W intencji zacnych jubilatów  Ks. prob. Jan 
Sołtykiewicz odprawił Mszę św., podczas k tó
rej m ałżonkowie dziękowali Panu Bogu za 
łaskę wytrwania we wspólnym  życiu oraz 
prosili Boga o w ytrw anie w  niej aż do 
śmierci. Po Mszy św. ks. prob. pobłogosła
w ił zacnych jubilatów . W  okolicznościowym  
przemówieniu podkreślił m, in. zasługi w nie
sione przez jubilatów  dla K ościoła Polsko- 
katolickiego, jako pionierów  w  krzewieniu 
ducha narodowego na terenie pow . W ał
brzych. Należy podkreślić, że państwo M icha
łow scy w  darze dla parafii wnieśli część 
Szat, naczyń i param entów liturgicznych, co 
w  początkującym  okresie istnienia parafii 
okazało się cennym darem. D ostojni1 jubila
ci doczekali szczęśliwie dzieci, w nuków  i 
prawnuków, którzy sw ym  przykładnym ro
dzicom, dziadkom i pradziadkom życzą dłu
gich lat szczęśliwego współżycia.

Szczęść im  Boże

Fragm ent procesji Boiegn Ciała w  Radomiu.
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I. Weterani obrony Westerplatte: 

por. r.eon Pająk. por. Stefan 

Gródecki, chor. Jan Gryczman 

przybyli do „Fredreum ” na pre

m ierę „W esterplatte" J. Sko

wrońskiego.

L „Fredreum ” . „D om ek trzech 

dziewcząt”  Fr. Schuberta. Reż- 

St. Żółtow ski, Elżbieta Bortniko- 

w a — Grizzi. Stefan Żółtow ski 

— Tschoil.

3. „Fredreum ". „H enryk VI na 

Iowach” W ojciecha Bogusław

skiego. Reż. St. Bukład.
(F ot. S t. Ż ó łto w s k i)

4. „Fredreum ”. „Pierw szy dzień 

w olności”  Lenna K ruczkow skie

go. R ei. St. Żółtowski. Scena 

zbiorowa.
(P ot. Z . M ikotajczyHO

5. Jubileuszowa pocztówka na 

stulecie „Fredreum ”  zaprojekto

wana przez jednego z entuzja

stów, w iejskiego nauczyciela ze 

wsi Średnie, gromada Krzywcza 

— Tadeusza Sicińskiego.
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„Fredreum”  jest (swoistym fenom enem  w  
am atorskim  ruchu artystycznym . Żaden inny 
zespól nie może z nim w  długowieczności w spół
zawodniczyć. Potwierdza to  nie byle autorytet
—  sam Teofil Trzciński, uczony, aktor, reży
ser, żywa historia najwspanialszych lat krakow 
skiego Teatru im. Słowackiego, długoletni jego 
dyrektor i w spółtw órca nieśmiertelnego „Z ie 
lonego B a lon ik a ’, w ierny druh Boya, Kaspro
wicza, Przybyszewskiego, K isielewskiego, Jesień- 
skiego i  iwiehj, w ielu  innych z  panteonu pol
skiej sztuki.

Scena ta właśnie przeżywa którąś z rzędu 
sw oją  młodość. Obecnie zm ienia się repertuar, 
styl gry, sposoby Inscenizacji. Poszukuje się no
wych środków  wyrazu.

W ytrwały dziejopisarz przemyskiej kultury 
Zygmunt Felczyński w  sw ym  czteryst ustronie o- 
w ym  dziele m onograficznym  „Fredreum  i inne 
teafcra przem yskie’ ’ szczegółow o opisuje trudną 
drogę sławnego teatru. Nie brakło na niej prze
szkód. A  m im o wszystko teatr trwał, cieszył się 
w ielkim  pow odzeniem  w idzów, którzy przez te 
wszystkie lata w iernie przy mim stali i nie dali 
mu zginąć. N iew ątpliw ie przyczyniła się do 
tego, jedyna w  sw oim  rodzaju, atm osfera sta
rożytnego grodu nad Sanem —  Przemyśla.

K iedy tworzono amatorski teatr stali u jego 
kolebki tacy ludzie jak  dr Leonard Tarnowski 
i dr Aleksander Waygart, niedawni powstańcy 
z 1863 roku, w yrośli w  k lim acie „W iosny Lu
dów ” , która na dwór „czerw onego księcia” Sa
piehy w  Krasiczynie sprow adziła Pola;, Gosla- 
ra, Smoilkę. Trzon Fredreum. ito kw iat inteli
gencji m ałopolskiej —  praw nicy, lekarze, nau
czyciele, kształceni iw najlepszych uczelniach w 
kraju i za granicą. Tak zresztą dzieje się i dziś: 
pan prokurator nie iwstydzi się przyw dziać pe
rukę, by w cielić jsię iw postać z  francuskiej ia r- 
sy, pana doktora nie krępuje liberia służącego, 
ogólnie szanowany pan  m ecenas Mieczysław 
Mą,lec (aktualny prezes „Fredreum ” ), który 
oprócz tego sprawuje w iele różnych funkcji 
społecznych i politycznych, ukaże się publicz
ności w  dniu wielkiego jubileuszu „Fredreum ’’ 
w  kucharskim  kołpaku! K reow ać będzie nie
wielką irolę Perełki rw „Z e m ście 1. Prawda, że 
grać oędzie z  nie 'byłe kim . IW roli Rejenta 
wystąpi w e  „Fredreum ” Kazim ierz Opaliński, 
a Papkina zagra sławny w  całej Polsce „fred ro- 
w iec”  —  Józef Kondrat.

To, że najw ybitniejszy umysły Przemyśla od 
pierwszych dni stanęły na usługi swego teatru, 
przyczyniło się nie ty lko do zdobycia olbrzym ie
go autoryitetu przez zespół w społeczeństwie,, 
lecz jednocześnie skierowało teatr na (właściwą 
drogę artystyczną. Od początku wielką wagę 
przywiązywano do w łaściwej reżyserii i sceno
grafii, pow ierzając jte najw ażniejsze funkcje 
ludziom w  pełni d o  tych  ród przygotowanym . 
Już w  bardzo wczesnym  okresie pojaw ia się 
w e „Fredreum " rada artystyczna, której zada
niem było czuwanie nad doborem  repertuaru 
i wysokim  poziom em  przedstawień. Nigdy też 
nie staw iano przeszkód w ystępom  innych ze
społów, czy to  zawodow ych, czy amatorskich. 
Ludzie „Fredreum ’’ słusznie bow iem  rozum o
wali. że tylko w atmosferze współzawodnictwa, 
tylko przez porównanie własnych osiągnięć z in
nymi, można osiągnąć w sztuce praw dziw e i 
trwałe sukcesy. Oddając hołd gigantycznej pracy 
historycznej zaprzysiężonego '„fredrow ca”  Zyg
munta Felczyński ego, n ie sposób pom inąć n a j
cenniejszego chyba osiągnięcia tego historyka, 
który zdołał przedstawić niemal pełny stuletni 
repertuar. Dzięki temu m ożem y się przekonać, 
że we .,Fredreum" dom inow ała zawsze wysoka 
linia repertuarowa, że w ystaw iano tu wszyst
kich klasyków  św iatow ego tfeatru, od  Grecji 
poczynając.

„Fredreum " rodzi się pod aaborem austriac
kim. Staje się z m iejsca  bardzo w ażnym  in
strumentem w alki o  polskość. Liberalizm  au
striacki był bow iem  pozorny i pow ierzchow ny, 
wynaradawiał skuteczniej niż gwałty rusyfi
kacji czy pruska, twarda przemoc.
■ „Fredreum ” stało Isię w iec polską sceną naro
dową n ie tylko z nazwy. Słowacki, M ickie
wicz, cały  w ielki polski -repertuar rom antycz
ny, pełny przekrój najbardziej w artościow ych 
pozycji pozytywistycznych, wszelkie prądy li
terackie dramatu polskiego —  wszystko to  w cie 
lone zostało w  kształt w izji tego amatorskiego 
teatru. D odajm y tu jeszcze uroczysto akade
mie ?. okazji wielkich roczn ic narodow ych:

K onstytucji 3 Maja, na której cześć wzniesiono 
pom nik naprzeciw siedziby teatru, w  stulecie 
tego wydarzenia —  Powstania Kościuszko w - 
skiegd, Listopadowego, Styczniowego, łączone z 
patriotycznym i m anifestacjam i, którym  patro
nował Tea'tr. Budzenie patriotycznego ducha by
ło  zawsze jednym  z najpierw szych zadań „F re
dreum ” . 'I to jednało m u m iłość publiczności, 
głębokie przeświadczenie społeczeństwa, że to 
„nasz, polski teatr” , choć w ypadło żyć pod o b 
cym zaborem.

Obok w ielkiego repertuaru klasycznego na de
skach „Frertreum” gościły  i operetki, a n ie
rzadko i lichutkie farsy. Za ite w łaśnie przed
stawienia „p od  publiczkę” zbierał teatr n iejed
nokrotnie tęgie cięgi od nieubłaganej przem y
skiej prasy. Od kiilku lat obserw ujem y jednak 
zasadniczy zTwrot w  dotychczasow ej polityce re 
pertuarowej. Wystarczy w ym ienić choćby tytu
ły ostatnich prem ier: „Intryga i m iłość” Schil
lera, „Igraszki z  d iabłem ” Drdy, „W esterplatte” 
Skowrońskiego, „ Angelo, tyran Padiwy” W. H u
go, „N iem cy” i „P ierw szy dzień w olności” 
Kruczkowskiego, „M indow e” Słowackiego, 
„Śm ierć n a  gruszy” W andurskiego, „D ziew czę
ta o oczach jak  W isła” W róblewskiego. D odaj
my do tego c 2ftery prem iery n a  jubileusz stu
lecia: „Zem sta” Fredry, „D am y i  huzary” Fre
dry, „D w a teatry”  Szaniawskiego i opera „Z a 
m ek na Czorsztynie” Kurpińskiego wystawiana 
w spólnie z  liczącym  sobie ju ż  107 lat Przem y
skim  Tow arzystw em  M uzycznym  (orkiestra, 
chóry) i M iędzyspółdzielnianym  Ośrodkiem 
Kulturalno-O św iatow ym  (balet).

K ażde z  Itych przeidstawień było swoistym 
etapem rozw oj owym. Przyczyniła się do tego 
przede wszystkim  'twórcza inw encja reżyserów. 
Znana reżyserka przemyska, Janina Górska, u- 
stawila ,;!Niemców” jak o sztukę kameralną. Da
ła w  ten sposób pole do popisu czołow ej tra
giczne „Fredreum ” W andzie H offm an-Fifagro- 
w iczow ej, Iktóra w  itej sztuce św ięciła jubileusz 
sw ego 60-lefcniego, nieprzerwanego aktorstwa na 
am atorskiej scenie.

„W esterplatte” w  reżyserii Stefana Żółtow s
kiego, oparte o praw dziw ą kronikę wydarzeń, 
stało się rapsodem  ku  czci bohaterów  września. 
Kiedy w ięc po przedstawieniu iwyszli na sce
nę wzruszeni uczestnicy iwalk o  W esterplatte: 
por. L eon  Pająk, por. Stefan G ródecki i  m jr 
Jan Gryczman, by serdecznie podziękow ać całe
m u zespołowi, w idow isko przerodziło się w  au
tentyczną dem onstrację patriotyczną.

„Igraszki z diabłem ”  i „A ngelo, tyran Padwy-' 
dały pole do popisu reżyserow i Trygalskiem u — 
mistrzowi w  w ydobyw aniu  liryzmu na scenie. 
Maria F ifagrow icz-N ogow a, córka pani Wandy, 
od dziecka w ystępująca n a  tej scenie, dala 
wielkie w idow isko iteafcru poetyckiego w  „M in
dow e” Słowackiego. W itey samej konwencji 
przygotow uje iteatr „D w a teatry” . W ielkim  też 
wydarzeniem  w  dziejach sceny przem yskiej by 
ła „Śm ierć na gruszy" iw jerj reżyserii. „D ziew - 
częita o  oczach ja k  W isła" Stefana Żółtow skie
go to  zn ów  (bohaterski rapsod patriortyczny ku 
czci dziewcząt, które w  m undurach szły znad 
Oki. Stefan Żółtow ski nowym i środkami k on 
tynuuje tradycyjną, patriotyczną lin ię reper
tuaru „Fredreum ” .

28 października I9fi9 roku na prastarym Zam 
ku Przemyskim , który od  ła t daje schronienie 
bezdomnemu „Fredreum ”, kurtyna uroczyście 
posziła w  górę, Wbzystkim •,—  aktorom i pu
bliczności —  (towarzyszyły duchy pow stańców  
Leonarda Tarnowskiego i Aleksandra Way gar ta, 
znakomitego sędziego Adelm ana, piew cy Prze
myśla i rów nież sędziego Leopolda Hausera, po
sła i prezesa ^Fredreum” Hugona K rólikow 
skiego, chluby polskiego Sądownictwa i naj
lepszego w  historii prezesa „Fredreum ”  Edwar
da Lorenza, znakom itego pedagoga Jana Sm ol- 
ki, .wielkiego mecenasa sztuki, drukarza Juliu
sza Styfiego, z którego rodu grały na tej scenie 
trzy pokolenia, f  ortograf a, artysty i ostatniego 
przedstawiciela m ałopolskiej cyganerii Tadeu
sza W ysockiego i setek, isetek innych, ludzi róż
nych zawodów, różnego wykształcenia, różnych 
horyzontów, których jednak łączyła w ielka m i
łość do sztuki. T ow arzystw o „Fredreum ”  do
brze zasłużyło się O jczyźnie.

W ITALIS KOBYLNICKI
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Leży przede mną list żony byłego pacjenta 
jednego ze Szpitali Psychiatrycznych w  Pol
sce. List napisany w  w ielkim  rozżaleniu i 
smutku. Zacytuję tylko pew ne charaktery
styczne fragmenty:

„...od sześciu m iesięcy mąż m ój jest już 
'właściwie po  skończonej kuracji. Lekarz przy 
'wypisywaniu go z zakładu polecił, by Wrócił 
do norm alnych zajęć, zaczął pracować i żyć 
jak  całkow icie zdrow y człow iek. Niestety, 
ludzie mu nie dają zapomnieć o chorobie” ... 
I tu następuje długa litania faktów, z jakim i 
Iten człow iek i jego rodzina zetknęli się w  
przeciągu półrocza od opuszczenia przez nie
go zakładu leczniczego. Paktów przykrych, 
żenujących i ciężko odczuw anych przez by
łego pacjenta i jego rodzinę.

List ten nadszedł z małego m iasteczka p o 
w iatow ego. ale, niestety, z podobnym i spra
wam i spotykamy się wszędzie, choć może są 
one najbardziej dotkliw ie odczuwane w  m a
łych  m iejscow ościach, gdzie każdy każdego 
fena, gdzie trudno się ukryć przed ludźmi.

Rozmowy 
o wychowaniu

F o t ,  A R C H IW U M

„...czy m y nigdy nie zaznamy spokoju? 1— 
pisze dalej m oja korespondentka — czy cią
gle będą patrzeć koledzy i znajomi na męża 
z nieokreślonym, domyślnym uśmiechem, tro
chę jakby niepewni, co on zrobi za chwilę, 
co powie, czy jak  się zachow a? A  on to ba id zo  
w yraźnie odczuwa i przeżywa. B oję się, by 
ciągle czując tę niepewność w okół siebie, 
nie zachorował ponownie...” .

O tóż w łaśnie — stosunek do byłych cho
rych psychicznie w  naszym społeczeństwie 
ijest specjalny. Jeśli chorowałeś na reum a
tyzm czy .zapalenie nerek, przeszedłeś za
kaźną żółtaczkę czy grypę, tw oi znajomi 
troskliw ie spytają się o  zdrowie i  przejdą 
d o  porządku dziennego nad chorobą, która 
m i n ę ł a ,  lecz jeśli przypadkiem  byłeś pac
jentem  szpitala psychiatrycznego czy sana
torium  dla nerw ow o chorych, na długie lata 
przypną ci etykietkę „w ariat” , ..pomylony", 
„ży je  na wariackich papierach” i tym  po
dobne. Skąd się bierze taki niehumanitarny 
stosunek do ludzi, którzy przeszli chorobę 
psychiczną? Przypuszczać należy, że u pod
łoża tego leży dawno zarzucone przez m e
dycynę twierdzenie o nieuleezalności chorób, 
jak  się dawniej m ówiło, „um ysłow ych” , oraz 
jeszcze dalej sięgając w  m inione wieki, 
„dziw ność” niektórych ob jaw ów  chorób psy
chicznych. Jeszcze w  w ieku X V III uważano 
chorobę psychiczną za „nawiedzenie” , cho
rych  zamykano i w ięziono przykutych lia 
łańcuchach w  odosobnionych celach. Niejedna 
„czarow nica” czy „czarow nik” spaleni na 
stosach Inkwizycji, to właśnie chorzy psy
chicznie, m ający omamy, słyszący „głosy”  itd.

^Tak jednak dalek0 odeszliśmy od tych w ie 
ków , że zdumiewa fakt, iż te dawne prze
konania. choć nieświadome źródła, utrzymu
ją  się nadal w  pewnych kręgach naszego 
społeczeństwa. A  tymczasem trzeba sobie ja s
n o  uświadom ić, że w iększa część chorób psy
chicznych, dawniej uznawanych za nieule
czalne, obecn ie jest uleczalna całkow icie, że 
człow iek, który opuszcza zakład psychiatrycz- 
ny  z rxzeczeniem lekarskim, stwierdzającym  
pow rót do zdrow ia jest rzeczyw iście z d r o 
w y . Człowiek taki chce w rócić jako norm al
n y  członek społeczeństwa do swego środow i
ska, rodziny, pracy, otoczenia. Życzliw ość, 
zw ykłe przyjęcie go. pomaga mu do całko
w itego powrotu do zwykłego życia. A  p o 
błażliw e uśmiechy, niedom ówienia, jakaś 
niepew ność w obec takiego człowieka, w yw o- 
iu je  w  nim reakcje niechęci, odsuwania się 
od  ludzi, utrudnia przystosowanie się. Czło
wieka, który opuścił po w yleczeniu zakład 
psychiatryczny, należy traktować tak samo, 
jak  tego. który po Wyleczeniu w ychodzi z 
bddziału chirurgii czy interny.

A  czy ci, o  których pisze .moja korespon
dentka, którzy w  w yjątkow o brutalny spo
sób, choć przypuszczam, że nierozmyślnie, 
featruwają okres rekonw alescencji je j męża, 
iśą tacy pewni, że nigdy nie przekroczą pro
gu Szpitala Psychiatrycznego? Potencjalnym  
pacjentem  jest każdy z nas, szczególnie obec
nie, gdy ilość zachorowań na nerw ice i ch o 
roby  psychiczne wzrasta ogrom nie z  roku na 
rok  na całym świecie.

Lekarz

U

Trudny wiek
P rzestają już być  dziećmi. Obcy zaczynają 

się już do nich zwracać „proszę pana, 
proszę pani” . Dziewczynka nabiera sy l

wetki kobiecej, chłopcu sypie się meszek pod 
nosem. Cieszą rodziców  te objaw y dojrza
łości. Rosną, w ięc chyba dorośleją, poważniej 
będą traktować życie, zainteresują się spra
wami rodziny, podzielą troski rodziców, za j
mą się bardziej nauką czy wezmą do pracy.

Często, niestety bardzo często się zdarza, 
że nadzieje rodziców  nie spełniają się długo
— przynajm niej w ciągu najbliższych parli 
lat.

Rodziną dorastający chłopiec C2y dziew 
czyna interesuje się jeszcze mniej niż daw 
niej, coraz chętniej przebywa poza domem, 
ma jakieś sw oje sprawy, często zaniedbuje 
naukę.

M artwią się takimi dziećmi, w ym awiają, 
że żadna z nich pociecha, że o niczym po
ważnym  nie myślą, nie zastanawiają się nad 
sw oją przyszłością. Nie cała dorastająca m ło
dzież jest taka — ale w ielu z nich.

Człowiek przechodzi różne okresy nim sta
nie się jednostką dojrzałą. Ma każdy okres 
sw oje zalety, ma i wady. W każdym okresie 
też inaczej z dzieckiem trzeba postępować, 
Żeby dobrze nim  kierować, trzeba te okresy 
znać i rozumieć. Lata 14— 17 nazywamy 
w i e k i e m  d o j r z e w a n i a .  Dojrzewają 
wówczas i zaczynają sw oją pracę gruczoły 
płciow e. W  ślad za tym następują przemiany 
fizyczne i psychiczne. Przy tym obecnie ob
serw uje się wcześniejsze dojrzew anie rizyez- 
ne niż psychiczne.

Naśladowanie dorosłych, lekceważenie obo 
wiązków i własnej przyszłości („jakoś to bę 
dzie” ) zainteresowanie się sobą i swymi spra
wami, chęć ciągłego przebywania w tow a
rzystwie rówieśników, flirty, walka z auto
rytetem dorosłych, hardość, nieposłuszeństwo, 
krańcow ość poglądów  — to wszystko są nor
malne j nieom al u całej m łodzieży w ystę
pujące objaw y dojrzewania.

Zdrow a atmosfera rodzinna, wzajemne za
ufanie między rodzicami i dzieęmi najbar

dziej pom agają w  unikaniu tak częstych w 
tym  okresie konfliktów  między dorosłym i a 
dorastającymi.

Nie należy w tym wieku młodzieży ani za 
bardzo kontrolować, ani też nie można pusz
czać zupełnie samopas. Pewne rzeczy trzeba 

przeprowadzać konsekwentnie, pew ne zainte
resowania zaszczepiać, pewne myśli podsu
wać — ale bez przymusu. Przymus z zasa
dy budzi niechęć do tego, co narzucone.

W iem y, jak krytyczni są w  tym  wieku m ło
dzi. O jciec, który upiera się przy swoim nie
słusznym zdaniu, matka, która co chw ila 
czego innego wymaga, rodzice, którzy zadają 
od dzieci rzeczy niesłusznych, niespraw\^*i- 
w ie  je traktują, sami nie wiedzą czego chcą
— nie zdobędą posłuchu swych dorastających 
dzieci. Nic tu nie pom oże powtarzanie przez 
o jca : „starszy jestem i lepiej wiem od cie
bie” , albo „za  m oich czasów, co rodzice po
wiedzieli to było święte” . Takie twierdzenia 
są dla młodzieży zupełnie nie przekonyw ają
ce. Nie pom ogą też kary czy groźby, młodzi 
szybko przestaną się bać tych kar, a im bę
dą one surowsze, tym bardziej się zatną w 
uporze.

Na szacunek swych dorastających dzieci 
trzeba zasłużyć. Im ponują im zalety charak
teru, jak dzielność, zaradność, odwaga, sta
nowczość, pogoda. Podoba się im poważne 
traktowanie ich przeżyć przez rodziców , ich 
przyjacielski, ale nie natrętny stosunek do 
nich. D o.ąstające dzieci będą słuchać tego 
kogo szanują. Dobrze im gdy czują na sobie 
dyskretne, aie stanowcze kierow nictw o ro
dziców , żc nad nimi czuwają, że o nich się 
troszczą, że zaws-e w  nich, w rodzicach, m o
gą znaleźć zrozumianie i oparicie.

P e d a c o c
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B yć modnym — oto rzecz biorąc, hasło 
Wywierające przemożny w pływ  na na
sze życie. M odne są długie, sięgające 

aż do kostek suknie, w obec tego kobiety za
kryw ają nimi nogi — nawet te najbardziej 
zgrabne, smukłe i strzeliste. M odne są krót
kie spódniczki! I co się dzieje?

Obojętne, grube, patykowate czy też krzy
w e nogi — pozostają ledw o przykryte mini 
spódniczką sięgającą d o ., lepiej nie pisać. 
Zresztą sprawa m ody nie dotyczy tylko kw e
stii ubrań. W równym stopniu dotyczy ona 
spraw takich jak : mieszkania, jedzenia a na
wet... leczenia.

O y  pamiętacie jak przed kilkunastu laty 
n .waliśmy mieszkania w tzw. „pikassy” ? 
Rom by, kwadraty, kola, trójkąty w  kolorach
— o jakich nie śniło się normalnemu czło
w iekow i —  pokryły ściany nie tylko pry 
w atnych mieszkań; modzie tej uległy też lo 
kale publiczne: kawiarnie, sklepy spożywcze, 
sale kinowe. Ostatnio pojaw iło się now e sza
leństwo. Kto żyw grzebie w  śmietnikach, na 
strychach, w  komórkach. W yciąga się stam
tąd rzeczy nie tyle piękne, co stare. A  w ięc 
okropne secesyjne am orki i wazoniki, tan
detne ramki do fotografii, dzbanki i patery 
nie w iadom o do czego służące. Tym i w ątpli
w ej jakości „antykam i”  ozdabiam y —  czy
ta j: zagracam y —  nasze mieszkania. A  z
drugiej strony ta nasza ogromna dbałość, by 
mebli w  mieszkaniu było jak najm niej. Stąd 
też brak w  nim np. stołu, bo to niemodnie. 
Zamiast niego ustawiamy przed kanapą w ą
ziutką i niską ławę, przy której przyjm uje 
się gości. Posiłki natomiast rodzina spożywa 
stojąc w  kuchni, bo i tu brakuje m iejsca 
na sprzęt tak podstaw ow y jak stół.

A  co się dzieje z naszym jadłospisem ? 
Otóż czy pam iętacie okres sprzed pięciu lat, 
kiedy to przestaliśmy jeść pom idory7

Pow ód był taki, że m iały one rzekomo p o 
wodować... powstawanie raka.

Następna historia to cholesterol: nie jeść 
tłuszczu, nie smażyć na maśle lub szmalcu, 
bo to pow oduje odkładanie się cholesterolu.

A cholesterol —  wiadom o —  grób za życia. 
Nastąpiła w ięc swoista tłuszczofobia i m oż
na by powiedzieć odw rót w  zupełnie innym 
kierunku, zerwanie z dawnym  sposobem od 
żywiania się, uśw ięconym  setki lat trw ają
cą, tyle barwną co bezsensowną, tradycją. 
Naczelnym hasłem tej tradycji było: „Jedz, 
pij i popuszczaj pasa".

W  czasach np. saskich uczty składały się z
10 do 20 potraw, olbrzym iej ilości trunków 
i trwały po kilkanaście godzin. Pewien 
szlachcic z Krakowskiego spożywał na śnia
danie: kapłona, indyka, gęś, pieczeń, pól
garnca miodu i tyleż wina. Natomiast sta
rosta Iliński w ypijał co dzień kilkanaście 
butelek francuskiego wina, a ja jecznica z 
kopy ja j była w jego domu zjawiskiem  pow 
szednim. W tym samym czasie, gdy brać 
szlachecka tak obficie  raczyła się jedzeniem, 
większość ludności przymierała głodem.

Skończyły się tłuste lata. Spow odow ała je  
„bom ba P ” . Tak nazywają dem ografow ie 
gwałtow ny przyrost ludności w ostatnich la 
tach. Jesit nas obecnie około 3 m iliardy 300 
m ilionów, głosi zaniepokojona FAO, czyli 
Organizacja W yżywienia i Rolnictwa przy 
ONZ, która zajm uje się rozwiązywaniem za
gadnień w yżyw ienia ludności świata. P oło 
wa tej ludności cierpi głód, a codziennie z
głodu umiera 10 tysięcy ludzi. W roku 1980
ludność świata zwiększy się do 4 miliardów, 
a w  jubileuszow ym  dwutysięcznym  roku bę 
dzie nas 7 m iliardów. Przewiduje się, że po 
upływie znów 200 lat ludność tak się roz
m noży, że na metr kw adratowy globu ziem
skiego (w liczając oceany) przypadnie dwóch 
m ieszkańców. Czy w tedy wszyscy będą syci?

Sprawa zaopatrzenia w  żywność staje się 
obecnie problem em  nr 1 ludzkości. Na po
czątku ubiegłego wieku angielski ekonom i
sta Thomas R. Malthus ogłosił światu nie
zbyt w esołą teorię. W edług jego tzw. praw 
ludnościowych, liczba ludzi na kuli ziem 
skiej wzrasta w  postępie geometrycznym, 
natomiast ilość żywności w postępie aryt
metycznym. Teoria Malthusa ma wielu prze
ciw ników , Sytuacja żywnościowa, twierdzą

Fot, a r c h iw u m

oni, dzięki wprowadzeniu naw ozów  sztucz
nych i zastosowaniu m elioracji nie jest zła.

Badania FAO, obejm ujące całą kulę ziem 
ską, zdają się jednak potwierdzać malthu- 
sowską teorię. W ostatnim dziesięcioleciu u- 
zyskaliśm y w prawdzie trzydziestoprocen
towy przyrost środków  żywnościow ych, ale 
w tym samym czasie ludność świata w zro
sła praw ie o ten sam procent.

Dodać do tego należy, że nawet ci, którzy 
nie odczuw ają głodu, odżyw iają się często 
nieprawidłowo. Chem icy-żyw nościow cy tw ier
dzą, że spożywam y za w iele węglow odanów , 
a za mało białka i do tego dużo białka m a- 
łowartościowego. Stworzono nawet pow ie
dzenie „na świecie zaistniał problem  biał
kow y” . Wszyscy odczuwam y niedobór biał
ka. W roku 1963 FAO ogłosiła manifest o 
„praw ie człowieka do w olności od głodu” . 
„Precz z głodem ” —  odzyw ają się coraz na
tarczywiej głosy z całego świata. Jak zara
dzą złu?

Człowiek próbuje rozwiązać ten problem  
w  różny sposób. Zaapelowano do naukow
ców  różnych specjalności, w  tym też do che
m ików. Przecież to ich geniusz wielokrotnie 
ratował trudną sytuację. Oni to w prow adzi
li stosowanie naw ozów  sztucznych, głównie 
potasowych, fosforow ych i azotowych, które 
w ielokrotnie zwiększyły plony. W  roku 1918 
przyznano nagrodę Nobla chem ikowi Fritzo- 
wi za opracowanie metody syntezy am onia
ku z  pierwiastków. Laik zapyta —  co to ma 
w spólnego z problemem poprawienia sytua
cji żyw nościow ej? Niemniej jednak faktem 
jest, że praca chem ika odsunęła na wiele lat 
klęskę głodu.

Czego obecnie m oglibyśm y żądać od che
m ii? Znam y nieźle skład najwartościowszych 
produktów żywnościowych, technika syntezy 
jest daleko zaawansowana, w  wielu krajach 
przemysł chemiczny staje się niemal prze
mysłem narodowym  — warto by w ięc za
ryzykować twierdzenie, że żywność pow in
niśmy wytwarzać syntetycznie w  fabrykach. 
Czy jednak syntetyczna pigułka chemiczna 
zaspokoi głód na całym  św iecie?



Wielu Rumunów niegdyś trudniło się pasterstwem. Charakterystyczny widok stad 
owiec na tle górskiego krajobrazu. Zdjęcia — Archiwum

Rumunia
T ery tor iu m  237,5 tys. k m 5
G ran ice  w  w ięk szości natura lne — rzek a  D u n a j, góry  (n a jw ięk sze  w  R um unii) K a rp a ty . W ybraeźi1 

M or2a C zarn ego (245 k ro ). K lim at u m ia rk ow a n y  — k on ty n en ta ln y . Szata roś lin n a  zróżn icow a n a  — d u 
żo la sów , step y . Fauna bogata  — w  d e lc ie  D u n a ju  jedn o  z  n a jw ię k sz y ch  w  św iecie  sk u p isk o  p tak ów  
b ło tn ych . B oga ctw a  naturalne — rop a  n a ftow a , gaz z iem n y , w ęg ie l k a m ien n y  i b ru n atn y , ru dy  żelaza 
I Inne. P o  II w o jn ie  z u b o g ie g o  ro ln iczeg o  k ra ju  R um unia przek szta łciła  się w  k ra j r o ln ic z o -p r z e i iy -  
s lo w y . Ilo ść  m ieszk a ń ców  V> m in . w  ty m  85,7 p ro c . R u m u n ów , 9 p ro c . W ęgrów .

NIE jest naszym bezpośrednim  sąsiadem, 
ale w  ostatnich latach wielu Polaków  
odw iedziło Rum unię przejeżdżając k o

leją przez wsie, m iasteczka i miasta tego 
pełnego uroków  turystycznych kraju. Liczni, 
zwiedzali Bukareszt —  stolicę państwa li
czącego blisko 20 m in ludności —  podziw ia
jąc jego stare i nowe dzielnice (Bukareszt 
przed kilku laty obchodził jubileusz 500-le- 
cia pierw szej, historycznej wzmianki poda
ją ce j nazwę miasta) i zachw ycając się tym 
„Paryżem  W schodu” . Bukareszt charakte
ryzuje dynam iczny rozw ój, który potw ier
dzają najlepiej dane statystyczne. W roku 
1877 miasto liczy ło  180 tys. m ieszkańców, 
przed II w ojną światową — blisko 650 tys., 
dziś 1 300 tys. R ozw ój miasta charakteryzu
je  jednak niezw ykle celow y, św iadczący o 
dużej kulturze urbanistycznej układ archi
tektoniczny, nie m ów iąc już o dzielnicach 
podm iejskich, które gwarantują w szystkim  
m ieszkańcom  miasta wspaniały w ypoczynek

Gmach miejskiej i okręgowej Rady Na
rodowej Konstancy i regionu wybrzeża

i m ożliw ość uprawiania różnych sportów  
wodnych.

Centrum miasta znajduje się w  okoli
cy Placu Republiki, tam też w ybudow ane 
zostały najw iększe hotele, tam są siedziby 
władz, Państw ow ego Instytutu Sztuki i M u
zeum Sztuki. Dalej dzielnica uniwersytecka 
w  X IX -w ieczn ych , m onum entalnych bu d ow 
lach. W pobliżu wielki plac targow y ze stra
ganami, na których wznoszą się stosy w a
rzyw  i ow oców  oraz sprzedawane są 
kw iaty. Centrum miasta ma stary park za 
łożony sto lat temu i Ogród Botaniczny, 
gdzie zgrom adzono 11 tys. różnorodnych 
drzew, krzew ów  i ciekaw ych  roślin. Z w ie 
dzać można m iasto długo i jest co oglądać, 
nie m ów iąc już o zakupach sw eterków  czy 
bielizny (za czym  przeważnie biegają turyst
ki) jednakże wszystkim, którzy będą m ogli 
zatrzymać się w  Bukareszcie chociaż przez 
kilka dni, radzę udać się na północny kra
niec miasta, gdzie znajdują się tereny zie
lone ciągnące się wzdłuż pasa jezior z cha
rakterystyczną zabudową jedyną tego ro 
dzaju w Europie. Jeziora znajdują się w łaś
ciw ie w  obrębie miasta, w śród  parków  ze 
starym i alejam i i klom bam i obsadzonym i 
tysiącem  krzaków  róż. Urządzono tu ośrod
ki sportów  w odnych i kąpieliska, plaże, ka
wiarnie, bary i restauracje. Tu w  upalne 
dni setki tysięcy ludzi zażywa kąpieli, k o
rzysta z przejażdżek statkami, żaglówkam i 
czy kajakam i po w odach jezior.

O czyw iście są to niemałe atrakcje dla 
m ieszkańców  stolicy  czy przyjeżdżających  
turystów , ale niew ątpliw ie drogi odw iedza
jących  Rum unię prowadzą do m iejscow ości 
nadm orskich na w ybrzeże Morza Czarnego. 
Ten region kraju  —  Dobrudża —  to jak 
gdyby w yspa, do której prowadzi szeroki 
m ost na Dunaju. Dobrudża była krainą za
mieszkaną od czasów  najdaw niejszych. Tu 
zatrzym ali się w swoich w ędrów kach  w o
jow n iczy  Scytow ie, a na przełom ie VI i VII 
w ieku żeglarze i kupcy greccy. Potem  przy
szli Rzym ianie, a po nich Turcy, których 
panowanie trw ało najdłużej — bo blisko 500 
lat. (W czasach now ożytnych duży w pływ  
w yw ierali w łoscy kupcy z Genui). M im o

tych różnych zmian przez cale tysiąclecia 
trw ała kultura D obrudży oparta o trady
cy jn y  sposób gospodarki, zależności i p o 
wiązań pastersko-rolniczego ludu z w yżyn 
z kupiecko-żeglarską ludnością z portow ych  
miast.

Radykalne przem iany przyniosły ostatnie 
dziesięciolecia, gdy obok starych ruin w y 
rosły nowoczesne zakłady przem ysłow e, a 
stare drogi przem ieniły się w  asfaltow e szo
sy. Do najw iększego portu Rum unii K o n 
s t a n c y  (założonego przez G reków  pod naz
wą TOM IS) popłynęło rurociągam i najw ięk 
sze bogactw o kraju ropa naftowa, a do uz
drow isk i m iejscow ości w czasow ych  roz
m ieszczonych w zdłuż wybrzeża zaczęły z jeż 
dżać dziesiątki tysięcy  turystów  z całego 
świata. Każdy jednak jadąc nad m orze m u
si przejeżdżać przez Konstancę i zw iedzić 
pozostały tu z czasów panowania Turków  
m eczet i przejść koło w znoszącego się na 
centralnym  placu m iasta pom nika słynnego 
poety starożytnego Rzym u O W I D I U S Z A ,  
dłuta Ettore Ferrari. Owidiusz —  w yrokiem  
Cezara skazany na w ygnanie —  spędził w 
ów czesnym  TOM IS w iele lat I tu tw orzył 
sw oje piękne, przepojone smutkiem wiersze. 
Trzeba także dodać, że Konstanca (160 tys. 
m ieszkańców) jest pięknie położona i często 
porów nują tutejszy port do Genui usytuo
w anej podobnie.

Z  K onstancy kursują trolejbusy przez 
m iejscow ości nadm orskie —  m iędzy innymi 
E F O R I Ę  —  znane uzdrowisko położone 
na przesm yku między m orzem  a jeziorem  
Techirghiol. M uł z tego jeziora posiada 
szczególne w łaściw ości lecznicze i leczy 
skutecznie zwłaszcza schorzenia reum atycz
ne. E foria Południow a wyposażona i  1 w  
liczne sanatoria, a Północna w  h o te le ^ 1 pen
sjonaty dla turystów  —  łącznie 22 tysiące 
m iejsc dla w czasow iczów  i kuracjuszy.

N ajw iększy kurort nadm orski Rumunii 
M A M A  J A  zbudow any jest na płaskiej 
mierzei oddzielającej m orze od słodkow od
nego jeziora Siutghol. Na mierzei 10 km  
długości i około 400 m szerokości znajduje 
się ogrom ny kom binat w ypoczynkow y. W y 
rastają jakby  w prost z m orza ogrom ne, n o
w oczesne w ieżow ce hotelow e (od 4 do 15 
pięter w ysokości), które dysponują 20 ty 
siącami m iejsc! W iększość hoteli ma własne 
restauracje, ale oprócz tego w  Mamai jest 
w iele lokali gastronom icznych i rozryw ko
wych, liczne sklepy ! stojące wzdłuż n ow o
czesnej nadm orskiej autostrady stragany, na 
których można kupić zarówno drobiazgi i 
pamiątki, jak i piękne kostium y kąpielo
w e czy poszukiwane przez panów siat
kow e, letnie koszulki.

O czyw iście M am aja to  największe, ale 
nie jedyne uzdrowisko nadm orskie. Jest ich 
znacznie Więcej tylko są mniej znane i nie 
tak nowoczesne, mim o że dysponują jeszcze 
ponad 30 tysiącami m iejsc. W  planach " 
w idu je  się rozbudow anie bazy w czasB^o- 
kuracyjnej Iitoralu (tak w  Rum unii nazywa 
się wybrzeże) do 100 tysięcy m iejsc. O gra
niczenie dalszej rozbudow y w ypływ a z bra
ku plaż, które w  Mamai są dość szerokie, 
a w  innych m iejscow ościach  wąskie, ogra
niczone stromą skarpą brzegow ą i morzem.

W iększość hoteli w Mamai czynnych jest 
od 1 czerw ca do 15 września, kiedy trwa 
głów ny sezon. Standard hotelarski i jakość 
usług są na wybrzeżu rumuńskim bardzo 
w ysokie i konkurują zarówno z R iwierą 
bułgarską, włoską oraz francuską. Bardziej 
w ybrednych  gości loku je się w  osobnych 
hotelach, zapew niając im w  hotelow ej r e 
stauracji dobrą, ojczystą kuchnię, którą 
opanow ują kucharze wysyłani specjalnie za 
granicę dla poznania sposobu odżywiania się 
w danym kraju  i um iejętności przyrządzania 
tam tejszych potraw. D odatkową atrakcją są 
różne w ycieczk i organizowane przez rum uń
ski Orbis —  zw any Carpati —  niemal po 
ca łym  kraju. W rażeń z takich wycieczek, 
n iezw ykle interesujących, jest bardzo w iele 
i składają się one w  tak barw ną i złożoną 
mozaikę, że w łaściw ie trzeba by zwiedzać 
Rum unię parokrotnie i dokładnie, aby m óc 
pow iedzieć, że napraw dę zobaczyło się 
i zw iedziło wszystko, co jest do zobaczenia
— całą now oczesność i starożytność tego 
kraju. (WS)



F ot. A R C H IW U M

RATUJMY ZWIERZĘTA
Od pierw szych wiosennych, 

c i f  sjszych  dni ciągną do ZOO 
t łu m ie  w arszawiacy. M łodzi i 
starzy. Każdy tu znajdzie coś 
dla siebie. Jedni odpoczynek na 
ław eczce w śród drzew —  inni 
rozryw kę. W arszawski Ogród 
Zoologiczny  pow stał przed II 
w ojną św iatow ą dzięki ludziom , 
którym  przew odziła w ielka pas
ja  naukowa i um iłow anie przy
rody. W ielkie zasługi na tym 
polu  położył dr Żabiński, k tó
ry by ł jego pierw szym  dyrek 
torem. W iele trzeba było w ysił
ku i starania, aby rozległy te 
ren ogrodu  odpow iednio przysto
sow ać, zagospodarow ać i utrzy
m ać na odpow iednim  poziomie.

Szczególnie w iele w ysiłku i do
brej w oli nie tylko k ierow nict
w a ogrodu, ale i społeczeństwa 
trzeba było, aby podnieść go z 
gruzów  i zniszczenia po zakoń
czeniu w ojn y. Podczas okupacji 
h itlerow skiej część zwierząt za
s y ła  wybita, część zginęła w 

.nieniach palących się pom ie- 
śSćzeń. Pozostałe przy życiu cen
niejsze zwierzęta zostały przez 
h itlerow ców  w yw iezione do nie
m ieckich ogrodów  zoologicznych.

W  ocalałym  domu dyr. Żabiń
skiego znaleźli schronienie ucie
kinierzy z w arszawskiego getta, 
na terenie ZOO przechow yw ano 
broń dla pow stańców . Po zakoń
czeniu działań w ojen nych  rozpo
czął się dla warszawskiego ZOO 
najtrudniejszy okres. P raktycz
nie w łaściw ie ZOO nie istniało. 
Trzeba było dźw igać z ruiny 
w szystko. Potrzebne były  do te
go znaczne zasoby finansow e. 
W  hierarchii najpiln iejszych po 
trzeb w  odbudow ie zniszczonego 
kraju, rozbitej i pow alonej w 
gruzy stolicy w ydaw ałoby się to 
praw ie niem ożliw e do w ykona
nia. W ygospodarow ano jednak z 
Funduszu O dbudow y Stolicy  
kredyty na rozpoczęcie odbudo
w y  ZOO. Z bezinteresowną po 
m ocą pośpieszyła m łodzież w ar
szawska. Rozpoczęto prace p o 
rządkow e od usuwania gruzu, 
szkła, zasieków  z drutu kolcza
stego, niw elowania terenu.

W ybudow ano nowoczesne w y 
biegi dla przyszłych czw oronoż
nych lokatorów , klatki, fosy , ba 
seny i stawy. W reszcie przyszła 
kolej na zwierzęta. Pierw si m ie
szkańcy ogrodu zoologicznego 
byli^przekazani w  darze od spo
łeczeństwa.

Dziś warszawskie ZOO cieszy 
się zainteresowaniem nie tylko 
w śród w arszawiaków , czy w y 
cieczek zw iedzających W arszawę, 
ale także cieszy się zaintereso
w aniem  świata naukowego za 
granicą. Jest bow iem  nie tylko 
m iejscem  odpoczynku i rozryw 
ki, lecz również m iejscem  p o 
w ażnych prac naukow o-badaw - 
czych m ających  na celu zacho
wanie ginących gatunków zw ie
rząt. W arszawski ogród zoolo
giczny ma na tym polu niema
ły dorobek. Pozw ala to ponad
to, przy odpow iedniej hodowli
—  na w ym ianę zw ierząt z in 
nymi zagranicznym i ogrodam i 
zoologicznym i. Tak np. za no
w onarodzone tej zimy w  naszym 
ogrodzie niedźw iadki otrzym am y 
z Austrii strusie i pelikany. U - 
rodzony w  w arszawskim  ZOO 
ryś poleciał samolotem do 
Frankfurtu, skąd otrzym am y w 
zamian lamparta.

Ostatnio wykańcza się budowę 
żyrafiarni i kończą się tu prace 
wykładania specjalnej, asfaltowej 
podłogi. P rojektow any jest b o 
w iem  zakup żyraf, które przeka
żą nam  firm y  holenderskie i 
afrykańskie. Jak cenną i pożyte
czną placów ką jest ogród  zoo lo 
giczny unaoczni nam fakt tra
gicznego w ręcz znikania w  św ia
tow ej faunie w ielu  gatunków 
zwierząt. W g opinii M iędzyna
rodow ej L igi Ochrony Przyrody 
każdego roku, który upłynął od 
początku naszego w ieku ginie 
jeden  gatunek ssaków lub pta
ków. O becnie niektóre gatunki 
zwierząt giną jeszcze szybciej. 
D zieje się to  na skutek n iekon 
trolow anej działalności m yśli
w ych oraz skutkiem chem iczne
go skażania flory . Do niedawna 
żyły w  M eksyku pojedyncze o -  
kazy szarego niedźwiedzia, któ

re zostały doszczętnie w ybite 
przez kłusowników. Na Jawie ży 
je  obecnie tylko 20 sztuk b ia 
łych  nosorożców , a przed trze
ma laty by ło  ich jeszcze 80. 
M iędzynarodow a Liga Ochrony 
P rzyrody ogłosiła w  Londynie, 
że groźba całkow itego w ygin ię
cia zawisła nad czterdziestoma 
gatunkami zwierząt. Coraz m niej 
żyje tygrysów  w  Chinach, na 
Bali i Sumatrze. W ybijane m a
sow o południow oam erykańskie 
w ydry stanowią już bardzo n ie
liczne w yjątki. Polarne białe 
niedźwiedzie w ybijane są przez 
m yśliw ych, którzy polu ją na 
nie przy pom ocy niew ielkich 
sam olotów. N ieliczne okazy ży 
jących  na wolności orangutanów  
i pand należą do rzadkości. U - 
nikatem  jest również indyjski 
gepard, jedno z piękniejszych i 
najszybszych zw ierząt świata. 
Św iatow e organizacje, za jm u ją
ce się ochroną przyrody, zw róci
ły  się z apelem, by  zaniechano 
ubierania się w  lam parcie futra, 
gdyż dalsze polow ania na te 
zwierzęta mogą spow odow ać cał
kow ite ich w ygin ięcie. Dzięki i- 
n icjatyw ie M iędzynarodow ej L i
gi O chrony Przyrody i dzięki 
zakazom polow ania udało się u- 
ratow ać od zagłady olbrzym iego 
niebieskiego w ieloryba. U rato
wano piękne am erykańskie żura
w ie, których gatunek przed 
trzydziestoma laty liczył zaled
w ie 12 okazów. Dni króla zw ie- 
rząd —  lw a — są również p o 
liczone. Od najdaw niejszych  cza
sów  człow iek by ł iego n a jw ięk 
szym wrogiem . W ładcy Egiptu i 
Persji polow ali m asow o na te 
zwierzęta. Rzym ianie schwytali 
kilkadziesiąt tysięcy lw ów , k tó
re ginęły w niew oli i podczas 
igrzysk. Stutysięczne armie w o 
jow n ik ów  m uzułm ańskich w ład
ców  Indii W ielkiego M ogoła p o 
low ały  na lw y. Do czasów  no
w ożytnych przetrw ały lw y  je 
dynie w  niektórych częściach A - 
fryk i. A le i tu w  połow ie X IX  
w. zaczęto je  bezlitośnie tępić. 
Niektóre gatunki lw ów  są już 
dziś nieznane jak  np. czarno- 
grzyw y lew  kapsztadzki, który 
żył kiedyś na terenach dzisiej

szej Republiki P ołudn iow oafry
kańskiej. Obecnie nieliczni już 
przedstaw iciele królew skich  
zw ierząt żyją w rezerw atach na 
terenie Konga, A fryk i Południo
w ej, Ugandy, Kenii i Tanganiki. 
Można by mnożyć długo i w y li
czać przedstaw icieli ginących ro
dów  zw ierzęcych. Szansa ich ra
towania istnieje, choć zagadnie
nie to jest trudne i złożone. P o 
lega ono nie ty lko na w alce z 
zanieczyszczeniem  przyrody che
m ikaliam i, nie tylko na zakazie 
polow ania na niektóre gatunki 
zwierząt. O bejm uje również w a l
kę z kłusow nictwem , polega na 
rozw oju  i rozbudow ie rezerw a
tów , w których dzikie zw ierzę
ta m ogłyby  żyć w  w arunkach 
najbardziej zbliżonych do w a 
runków  naturalnych. Polega tak
że na ochronie zw ierząt w  og 
rodach zoologicznych, budow a
nych nowocześnie, opartych na 
nowoczesnych m etodach nauko
w ych i prow adzonych przez na
u kow ców  —  ludzi, którym  leży 
na sercu zachowanie ginącego 
świata zwierząt.

W arto przypom nieć, że w 
czasie zwiedzania ogrodu n ie
dopuszczalne jest karmienie 
zwierząt przez zw iedzających. 
Pokarm  dla zwierząt przygoto
w any jest w  oparciu o specjalną, 
dla ich zdrow ia najbardziej 
przystosowaną recepturę. P oda
wany jest w  ściśle w yznaczonych 
porach przez personel ogrodu i 
tylko w tedy zwierzęta m ogą być 
zdrow e i dobrze się chować. D y
rekcja  naszego O grodu Z oo lo 
gicznego często uskarża się, że 
właśnie przez nieopatrzne kar
m ienie zwierząt przez zw iedzają
cych zwierzęta często i n iebez
piecznie chorują. Zdarzają się 
także niestety w ypadki drażnie
nia zwierząt. Jest to oczyw istym  
objaw em  braku kultury, gdyż 
stosunek człow ieka do zwierzę
cia m ów i o kulturze człowieka. 
O czyw iście są to na pewno w y
padki sporadyczne, lecz w arto o 
nich przypom nieć w okresie gdy 
w ycieczki do warszawskiego 
ZOO są coraz liczniejsze.

J. K.



Noc świętojańska
Jednym z najstarszych zwyczajów 

są Sobótki zwane również Kupalnocką, 
wiankami lub Kupałą. Uroczystości so
bótkowe obchodzone są w nocy z 23 
na 24 czerwca, w wigilię świętego Ja
na, a w niektórych okolicach Polski w 
czasie Zielonych Świąt.

Nazwa Sobótka, powszechnie dziś 
używana, jest właściwą jedynie w od
niesieniu do Zielonych Świąt, kiedy 
obchody przypadają na poprzedzającą 
je sobotę.

Nazwa Kupała uchodziła dawniej za 
określenie bóstwa. Badania wykazały 
jednak, że nazwa Kupały jest słowiań
skim przekładem greckiego określenia 
patrona dnia świętego Jana — po gre
cku baptistes —  chrzciciel, od baptizo
—  zanurzam, kąpię. Kupalnocka, noc 
Kupały czyli świętego Jana Chrzcicie
la, lub może noc kąpieli. Na Ukrainie 
zwyczaj ten nazywa się Kupalnicą a 
na całej Białorusi święty Jan Chrzci
ciel znany jest jako Jan Kupała.

Staroruscy pisarze chrześcijańscy, 
gromiąc wierzenia ludowe, używali 
niekiedy określenia „mamidła greckie” 
i chyba sami nie zdawali sobie sprawy, 
jak blisko byli prawdy. Jak w całym 
szeregu obrzędów ludowych tak i w 
uroczystościach sobótkowych można 
wyodrębnić szczątki wierzeń starożyt
nych Greków i Rzymian i pokazać 
wpływ ich kultu na ludowe formy ob
rzędowe.

Zgodnie z dawnymi wierzeniami lu
dowymi noc świętojańska jest jednym 
pasmem cudów i dziwów. Zwierzęta, 
drzewa, a nawet najmniejsze roślinki 
rozmawiają ludzkimi głosami i języ
kiem kraju ojczystego. Kwiatem cu
downym i posiadającym moc czaro

dziejską zakwita jałowa paproć. W ta
ką noc wyrusza się na poszukiwanie 
skarbów i w taką noc czarownice od
bywają harce z nieczystym. Rosa na 
łąkach i woda w źródłach i strumie
niach otrzymują moc leczniczą, zachę
cają do tarzania się po trawie i kąpie
li w wodzie. Noc świętojańska jest po
rą przeprowadzania zabiegów magicz
nych mających zapewnić zdrowie i do
brobyt, jest równocześnie porą, kiedy 
dziewczęta puszczając wianki na wodę 
wróżą o swojej przyszłości.

Obrzędy świętojańskie miały kiedyś 
powszechnie na celu również kult 
zmarłych. W Niemczech dzień święte
go Jana do chwili obecnej spełnia ro
lę protestanckiego dnia zaduszek ■— 
groby pokrywane są kwiatami. W Bre
tanii (Francja) „siedzenia urządzane w 
noc świętojańską dokoła ognisk, prze
znaczone są dla cieniów, które zasia
dają na nich słuchać pieśni i przyglą
dać się tańcom” (Souvestre, Les der- 
niers Bretans I —  12). W innym opi
sie zwyczajów bretońskich mówi się.że 
„zaledwie oddalą się żywi, zmarli, któ
rym jesf zawsze zimno, przychodzą 
grzać się” (Revue des tradit. popul. 
XIII 1898, s. 555). Przytoczone wie
rzenia bretońskie rzucają światło na 
pierwotne znaczenie rozpalania ogni 
obrzędowych. Zwyczaj ten znany jest 
w całej Europie, w Małej Azji, w Ma
roko, a wraz z Hiszpanami i Portugal
czykami zawędrował do Ameryki Ła
cińskiej.

Ogień równocześnie, jak wierzyli już 
starożytni, posiada moc oczyszczającą. 
Przeskakując w noc świętojańską przez 
ogień poddaje się ciało ożywczemu

działaniu dającemu zdrowie, a oświe
tlając ogniskami pola, zapewnia się 
urodzaje. Do ogni świętojańskich uży
wa się również smoły, gałązek ciernio
wych i starej miotły. Smołę i ciernie 
starożytni Grecy i Rzymianie używali 
jako środki odczyniające. Smołę w cza
sie uroczystości na cześć bożka życia, 
wiosny i zmarłych Dionizosa, cier
nie zaś rozrzucali Rzymianie w czasie 
Kamajów, uroczystości ku czci zmar
łych. Miotła w dawnych wierzeniach 
może posiadać dużą moc czarodziejską 
i magiczną. Na miotle harcowały kie
dyś czarownice, miotłą nie zamiata się 
izby w porze kiedy duszom zmarłych 
wolno przebywać z ludźmi.

Dzień 24 czerwca jest dniem przesi
lenia letniego, słońce jest najbliżej 
ziemi, a zgodnie z przekonaniami sta
rożytnych Greków i Rzymian, bliskość 
słońca potęgowała siłę ziemi. Z tego 
przekonania wywodzi się szereg prak
tyk, m. in. zwyczaj ścinania w f.vm 
czasie drzew, których drewno \^  ło 
być szczególnie trwałe.

Zwyczaje sobótkowe, jeszcze niedaw
no powszechne na naszych ziemiach, 
należą do starych wierzeń słowiańskich 
sięgających czasów przedchrześcijań
skich. Wierzenia te mają swoje odpo
wiedniki w mitologii innych krajów, 
a niektóre elementy pochodzą z cza
sów jeszcze starszych, nawiązują do 
kultury grecko-rzymskiej.

Dziś zwyczaje sobótkowe mają cha
rakter zabawy, są one jednak cząstką 
naszej tradycji, należą do historii kul
tury naszego kraju.

JAN JANOWSKI

KRZYŻÓWKA (19)
PO ZIO M O: 1) zwiastun dnia, 4) nie całość, 7) postać z „Faraona", 
9) tetryk, nudziarz, 10) bodziec. 11) m iędzy stępem a galopem, 13) 
okazały budynek, 14) godło, 19) odpadek zbożowy. 20) wzór. typ. 21) 
przypadek, 24) plakat. 27) układ, 2fl) m iasto Orzeszkowej, 30) autor 
„Białego k l e ” , 31) ostrze strzały. 32) obłuda. 33) górna kończyna.

PIONOW O: 2) jednostka prędkości statku, 3) sakwa, 5) waśń, 6) po 
czet, 7) jeden ze zmysłów, 8) amortyzator, 11) pełny zbiór, kolekcja. 
12) wada. mankament, 15) człow iek o dużej wiedzy, 16) uszlachetnio
ny diament. 17) stan w  hipnozie, 18) c z ę ś ć  r ę k i ,  22) dyscyplina, kar
ność, 23) linia styku walczących oddziałów, 25) świat roślin, 26) m a
gazyn zbożowy, 27) kosmetyk, 28) handluje biletami.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-druowym od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dópiskiem : „Krzyżówka 
nr 19” .

Do rozlosowania: Komplet książek Zakładu Wydawniczego „Odra
dzenie”,

Rozwiązanie krzyżówki nr 13
P O Z IO M O : p rzesłon a , g ros , E lba , to rb ie l, puszta , m o re la , w ia n o , k res . k iw i.

b iżu teria  sm ok , fuks, ło p o t, śn ied ż. p erora , d z ieck o , k ad ź, mifll, k łu sow n ik .
P IO N O W O : krosta , Istebna . A nzelm , frazes. o b erek . P utram ent, k law ik ord , 

w yżeł. okręt, k ierat, form at, P ierrot, źd źb ło . pom nik .
Z a  p ra w id łow e  rozw ią zan ie  k rzy żó w k i, nagrodę w  p osta ci k om p letu  książek  

Z akładu  W y d a w n iczeg o  „O d ro d z e n ie "  w y lo s o w a ł : Pan J erzy  S zm itk ow sk i,
C zęstoch ow a , ul, W roń sk iego  47 m  8



Rozmowy z Czytelnikami
„D oryw czy  Czytelnik” —

— w  sw oisty, dziwny sposób zareago
w ał na artykuł „R odzin y”  (nr 16 z dnia 
18 IV  70 r.) pt. „Ekum eniczny czy w o ju ją 
cy ? ” , w  którym  autor, ks. bp T. M a
jew ski, faktam i w ykazuje, że K ościół 
Rzym skokatolicki w  Polsce jeszcze nie 
pod jął ducha ekum eniczności; tego K oś
cioła  nie atakuje, lecz do niego apeluje 
w  im ię potrzeby koegzystencji oraz dob 
ra religii.

W ydaje się, że niektórzy w yznaw cy K o 
ścioła Rzym skokatolickiego w  Polsce 
każdą rzeczow ą uwagę pod jego adresem 
nazyw ają atakiem nienawiści, napaścią 
lu b  w alką — nawet z religią. Patrzą na 
sw ój K ościół oczym a fanatyzm u, w idząc 
w nim nietykalną świętość. A  tym cza
sem świętością religijną jest w yłącznie 
K ościół Jezusa Chrystusa, K ościół P ow 
szechny pow ołany przez Boga do uśw ię
cania ludzi w  duchu Ewangelii. Nie są 
nietykalni konkretni ludzie pracujący w 
K ościołach kra jow ych , popełniający błę
dy, om ylni. Ludzi odpow iedzialnych za 
stan i rozw ój K ościoła od strony organi- 
zacyjno-społecznej w olno i należy kryty
kow ać, upominać, chw alić i potępiać, ga
nić i zachęcać. Nie musi to w ypływ ać 
z niechęci a tym bardziej z nienawiści. 
Może to być przejawem  życzliw ości <zy 
ty'  ̂ troski o  wspólne dobro. Przykładem  
jesw^tutaj sam Jezus Chrystus, który 
szanował M ojżeszową Synagogę, a rów -

POZYCJE WYDAWNICZE DO NABYCIA 
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM  

„ODRODZENIE”

1. MSZAŁ POLSKI
(oprawiony) zł. 400,—

2. Książeczka do nabożeństwa zł. 35 —
3. RYTUAŁ T l . 60,—
4. Podstawowe Prawo Kościo

ła Polskokatolickiego zł. 1 0 ,-
5. Katechizm Kościoła Polsko

katolickiego 7.1. 4,—
6. Idea nieomylności zł. 10.—
7. Biskup HODUR zł. 12,—

8. Sprawa Kościoła Narodowe
go w Polsce zł. 30,—

9. Historia papiestwa, tom I zł. 35,—
10. Pisma hp. Fr. Hodura II to

my zł. 60,—

oraz

11. Kościoły chrześcijańskie —
Władysław Tarowski i
Szczepan Włodarski zł. 20,—

12. Rzym a sprawy polskie —
Jerzy Skalski zł. 18,—

13. Siedem Soborów — Szcze-
pan Włodarski zł. 20,—

Powyższe pozycjo wydawnicze Zakład 
Wydawniczy wysyła za zaliczeniem pocz
towym.

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” 
Warszawa, ul. Kredytowa 2 4

nocześnie krytykow ał je j przyw ódców  i 
płakał nad ich zaślepieniem.

Nasz Czytelnik „d ory w czy ”  twierdzi, 
że zarzuty pod adresem rzym skokatoli- 
ków  nie grzeszą logiką, bo w iadom o, że 
i rzym skokatolickie świątynie są okra
dane, bezczeszczone i niszczone” . Zgoda, 
lecz nie ma w tym twierdzeniu całej 
praw dy, zachodzi bow iem  istotna różnice 
pom iędzy kradzieżami i zniszczeniami w 
świątyniach rzym skokatolickich, a w  koś
ciołach polskokatolickich. N ajpierw  spra
wa proporcji. K ościoły  polskokatolickie 
są częściej okradane i niszczone niż 
rzym skokatolickie, chociaż tych ostatnich 
są tysiące, a polskokatolickich —  zaled
wie setka.

Następnie sprawa form y szkodnictwa. 
Jeśli np. złodziej zabierze złoty kielich i 
sprzeda jubilerow i, rozum iem y, że k ie
row ał się względam i tylko materialnym i. 
Jeżeli zaś zabierze kielich i wrzuci do 
rzeki lub na śmietnik, w iadom o, że nie 
zrobił tego dla osobistej korzyści, ale 
k ierow ał się pobudkam i niematerialnymi 
np. nienawiścią do religii w  ogóle lub 
do danego wyznania w  szczególności.

„D oryw czy  Czytelnik”  na ten temat 
pisze-: „Sam fakt, że ktoś dokonuje ta 
kiego czynu, już go w yklucza ze społecz
ności jak ie jkolw iek  religii i nikt w P o l
sce nie uwierzy, żeby ksiądz rzym sko
katolicki nakłania] do profanacji obiektu 
relig ijnego” . To brzmi szlachetnie, lecz 
nie ma n ic wspólnego z rzeczywistością, 
z faktami. Oto 23 czerw ca 1929 r. do ka
plicy polskokatołickiej w N ow ej Wsi pod 
Grudziądzem  na 2 godziny przed nabo
żeństwem wpadła grupa ludzi, którzy p o 
bili palkam i kobiety ubierające ołtarz, 
rozrzucili wszystek sprzęt liturgiczny, a na 
krzyżu doczepili napis: „d o  ustępu” . We 
wrześniu 1967 r. a w ięc prawie po 40 la 
tach doszło do prywatnego spotkania z 
jednym  z uczestników tego napadu. Na 
zapytanie, dlaczego w tedy brał udział w 
tak brudnej robocie, padła odpowiedź- 
„B yłem  m łody i głupi. W ikary nas na
m ów ił i dał nam za to na w ódkę". Nie 
inne były  odpow iedzi tych m łodych lu
dzi, którzy w Skarżysku przed dwoma 
laty wynieśli z ołtarza polskokatolickie- 
go puszkę i w rzucili do rzeki Kamiennej, 
i tych, którzy w  Tom aszowie M azow iec
kim przed rokiem w yrw ali drzwiczki z 
tabernakulum , Eucharystię rozsypali po 
podłodze (od ołtarza do w yjścia), a pusz
kę rzucili na śmietnik. Nie wszystkich 
oczyw iście szkodników  tego rodzaju  da 
się schwytać i nie w szyscy spośród 
schw ytanych m ają odw agę zdradzić in
spiratorów, ale do ich w ykrycia i zde
maskowania wystarczą okoliczności prze
stępstwa, np. to, że tego rodzaju fakty 
w ystępują zazwyczaj tuż po „udanych” 
rekolekcjach  lub m isjach w  najbliższej 
parafii rzym skokatolickiej. Prawda, że 
trudno uwierzyć, by księża rzym scy na
kłaniali do profanacji św iętości polsko
katolickich, ale pam iętajm y stale, że z 
ambon rzuca się wiernym  naukę o n ie
ważności wszystkiego, co sprawują poi- 
skokatoliccy księża w  swoich kościołach 
i kaplicach — a skoro to jest „n iew aż
ne” , nie jest święte i w olno je  deptać.

Sam „d oryw czy  Czytelnik”  tym  się prze
jął, skoro polskokatolickiego biskupa, T. 
M ajew skiego, nazywa w  korespondencji 
tylko „obyw atelem ". To zrozumiałe, boć 
praw o do „w ażn ej”  sakry biskupiej p o 
siadają hierarchowie tylko rzym skokato
liccy...

Tenże sam K orespondent (oczyw iście 
anonim ow y) pieni się na wspom nienie 
„św iętej inkw izycji”  K ościoła Rzym sko
katolickiego. Powiada, że było to dawno 
i nieprawda. To nie K ościół, lecz pań
stw ow e władze chciały inkw izycji. Tak 
podobno uczy historia. Kto tw ierdzi ina
czej, jest ignorantem : „P rzecież nie
można podaw ać czytelnikom  bzdur!”  —  
Otóż zamiast polem iki na ten temat ra
dzim y K orespondentow i zajrzeć do dekre
tu pap. Lucjusza U l ,J3e haereticis” z 
4.XI.1184 r. i do uchwał synodu aw inioń- 
skiego z 1209 r. nakazujących zmuszać 
w ładców  św ieckich do wykonania bisku
pich w yroków  śmierci. Te uchw ały za
tw ierdził i uzupełnił IV Sobór Laterański 
z 1215 r., który w  kan. 3 zagroził w ład
com św ieckim  pozbawieniem  w ładzy (de
tronizacją) za lekceważenie w ykonyw ania 
w yroków  śm ierci na heretykach skaza
nych przez biskupów. Kto w ięc podaje 
„bzdu ry” ?

Pani Cecylia K. z Wałcza —

— odw iedziła sw oją rodzinę w G ozdni
cy, gdzie istnieje polskokatolicka parafia. 
Ponieważ jest wyznawczynią rzym skoka- 
tolicyzm u, z przykrością stwierdza, że 
rzym skokatolicy z G ozdnicy „robią różne 
dziwne i przykre kawały parafianom  K o 
ścioła Polskokatolickiego” . Z tej strony 
najw ięcej „przykrości” ma polskokatolic 
ki proboszcz. Czytelniczka pisze w zw iąz
ku z tym następująco: „Jako w yznaw - 
czyni K ościoła Rzym skiego z bólem 
stwierdzam i ze wstydem , że niestety, 
ale takie fakty można tu zaobserw ow ać 
na każdym kroku. Może m ój apel trafi 
do św iadom ości przygodnych czytelników  
rzym skokatolickich i poruszy ich sumie
nia” .

D ziękujem y za korespondencję, prosi
m y o je j podtrzymanie. Dziękując za p o 
zdrowienia, pozdraw iam y wzajem nie.

Pani Janina Kowalska z Krakowa —

— wyraża „głębokie oburzenie”  na fa k 
ty świadczące o  dw ulicow ości rzym sko
katolickiego ekumenizmu w Polsce, p o 
dane w artykule pt. „Antyekum enizm ”  
(„R odzina” z 17.V.1970). Pisze: „Ja też 
jestem rzym skokatoliczką z dziada pra
dziada, lecz wiem, że Pan Bóg nie jest 
w łasnością rzym skokatolików. Zwłaszcza 
nie powinno być fanatyzmu po Sobo
rze. gdy się m ów i tyle i pisze o odnow ie 
K ościoła Rzym skokatolickiego na św ię
cie. Ludzie, któr2 y żywią nienawiść do 
innego Kościoła, nie mają szczerej w ia
ry. Nienawiść to w ielki grzech! Pogan i 
niewierzących należy szanować, a tym  
bardziej chrześcijan” .

Cytujem y ten fragm ent w ypow iedzi be2 
komentarza. Czytelniczce z K rakowa 
dziękujem y i serdecznie pozdrawiam y.

W y d a w ca : S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „O d r o d z e n ie " . R e d a g u je  K o le g iu m . R e d a k to r  N a cz e ln y  m gr IlanUta Iw a n o w sk a .

O
 A d res  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c ji : W arsza w a , ul. K r e d y to w a  4, te le fo n  27 03 33. W arunk i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra ty  na k ra j p rz y jm u ją  
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Parow iec „ P ło c k " na  p rzysłan i

A w niedzielę na Bielany
Rokrocznie, gdy tylko słońce przygrzeje 

m ocniej, gdy zazieleni się trawa — trwają 
coniedzielne peregrynacje warszawiaków na 
Bielany.

Ba, przecież tradycja bielańskich „m a jó 
w ek” sięga podobno czasów .lana K azim ie
rza. kiedy ta z pow oda obecności Szwedów 
na prawym brzegu W isły w okolicach dzi
siejszego Golędzinowa — gdzie właśnie pier
wotnie lubił się baw ić ludek warszawski, 
przeniesiono m ajow e zabawy na Bielany.
I tak już pozostało.

Bywali w lasku bielańskim królowie, b y 
w ali magnaci, lecz przede wszystkim bawił 
się tam prosty lud. rzemieślnicy i jak to się

Wylądowanie na Bielanach

daw niej m ów iło „pospólstw o” . Co niedziela 
wypełniały się ścieżki j polanki lasu nad 
Wisłą.

A  że zabawy te od dawna miały sw oją 
renomę, niech świadczy opis zamieszczony w 
„W iadom ościach W arszawskich”  z 19 m aja 
1766 roku — „ . . .z  rozkazu JK M ości na B ie
lanach był wystawiony bal jakiego tu nie 
pamiętają. W chody od W isły na górę. różne 
bramy, teatra i machiny nowowystawione, 
rzęsistym ogniem i piękną inw encją ilum ino
wane, przedziwny okazyw ały w idok. Dodał 
wesołości fajerw erk pięknie zapalony. Nie 
tylko dla państwa, ale i dla pospólstwa 
wszystkiego hojnie dawano. Dla chłopów  też 
rozrywki i premie były wyznaczone. K ról w 
licznej asystencji Wisłą przybył w  łodziach

pięknie ubranych i stamtąd, aż po północy 
do zamku pow rócił".

Odwiedzali również Bielany i liczni cu
dzoziemcy. oczarowani tą oazą zieleni i spo
koju. Tak np. w roku 1788 bawił na dworze 
Stanisława Augusta pewien poeta angielski, 
który urzeczony laskiem bielańskim taki po
noć wierszyk zadedykował królowi, gdy go 
Stanisław August zapytał co sądzi o Biela
nach —
„Zw iedziłem  Francje, W iochy i Germany  
W idziałem  lud często i licznie zebrany 
Lecz ręczę W aszej K rólew skiej Mości '>g» 
Że razem nie widziałem aż tylu piękności 
Ile ich miały wczorajsze Bielany".

Tłumnie i  gwarno było zawsze na Biela
nach. A le też liczne pojazdy, jeźdźcy i piesi 
wyruszający z miasta w  stronę Bielan spra
wiali niemało kłopotów, toteż w  roku 1827 
Rada Municypalna m. st. W arszawy wydala 
nawet specjalne zarządzenie regulujące spo
sób poruszania się pojazdów  i jeźdźców  oraz 
pieszych, udających się na bielańską m ajów 
kę.

Rów nież do dobrego tonu ów czesnej prasy 
warszawskiej należały coponiedzialkowe in 
form acje o  tym. jak wypadła niedzielna m a
jów ka na Bielanach, ile  pow ozów , ilu kon
nych i pieszych baw iło się w  lasku i przede 
wszystkim w  czym paradowały warszawskie 
piękności.

W połow ie X IX  w ieko, gdy zaprowadzo
no w  Warszawie żeglugę parową, rozpoczęły 
się już istne niedzielne pielgrzym ki statka
mi w  stronę Bielan i M łocin. Spółka żeglu
gow a hr. Zam ojskiego przeznaczyła nawet 
na ten ceł luksusowo wyposażone „paroply- 
w y”  „P łock ”  „W łocław ek", „A ndraej”  i  k il
ka innych.

Zatem  każdy, kogo było na to stać, dążył 
w ówczas statkiem na Bielany, bo należało to 
do dobrego tonu.
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